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Kraków 29 stycznia.
R ząd  rosy jsk i o g ło sił u rzędow y r a p o r t  o 

s ta rc iach  w różnych m iejscach  K ongresów ki 
m iędzy w ojskam i rosy jsk iem i a  częścią  lu ­
dności popchn ię tą  przez rz ąd  ten  b ez p ra ­
w iam i i p ro sk rypcy jnym  poborem  do ro zp a- 
cznego w ybuchu, k tó rego  p ra g n ą ł,  chcąc  
stłum ien iem  p rzed w czesn eg o  w ybuchu s tłu ­
m ić dziś c a ły  ru ch  n aro d o w y  w P o lsce  i 
m ieć ju tro  o tw a rte  rę ce  do d z ia ła n ia  na  
W schodzie. R ap o rt ten ro sy jsk i n ie ty lko  je s t 
m ylny w szczegółach , o co m niej nam  idzie, 
lecz s ta ra  s ię , podobnie  jak  d aw n e  depesze 
p e te rsb u rsk ie , w  najfa łszyw szem  św ietle  w y­
p ad k i p rzedstaw ić : ruch  rozpacz liw y  w yw o­
ła n y  s traszn ą  p ro sk ry p cy ą  o d m alo w ać  u si­
łu je  jak o  nap rzód  u o rg an izo w an e  pow stan ie . 
W  tym ce lu  ra p o r t p rzek rę ca  w y p ad k i, p rze­
m ilcza najw ażn iejsze  z d a rze n ia  i oko liczno­
ści; n ie  w spom ina o dokonane j p roskrypcy i 
w W arszaw ie , o ściganych  przez w o jska 
g ro m ad ach  ch ro n iący ch  się p rzed  porw aniem  
w  szereg i, o posuw an iu  się kolum n w ojsk 
rosy jsk ich  jeszcze  18go t. m. przeciw  g a rs t­
ce p rosk ry b o w an y ch  k tó rzy  się schronili do 
puszczy K am pinosk ie j, o s ta rc ia ch  z tym i 
p ro sk ry b o w an y m i n a  p raw y m  brzegu W i­
sły , o ro zk azach  p o słan y ch  n a  p row incyę  
ab y  w y k o n ać  tam  podstępem  i s iła  pobór 
p ro sk ry p cy jn y , w  s k u t k u  c z e g o  d o p i e r o  
z a g r o ż o n a  t y m  p o b o r e m  część ludności 
rz u c iła  się rozpaczn ie  do oręża. P rzec iw n ie , 
ro p o rt u rzędow y  przem ilczyvcszy z um ysłu  
te  w szystkie p o p rzed n ie  w y p a d k i, m ówi 
w prost o ostatecznym  sku tku  użytych przez 
rząd  śro d k ó w  i spe łn ionych  g w a łtó w , o roz- 
pacznym  w ybuchu ludności

Zanim  ten ra p o rt o k rw aw y ch  starc iach  
p o d am y , przypom niem y jeszcze  w  kró tkości 
c a ł y  p l a n  d z i a ł a n i a  r z ą d u  r o s y j s k i e g o .

N apróżno  dotychczas u s iło w a ł rz ąd  ro ­
syjski to s iłą  i g w a łtem  z te ro ry zo w ać , to 
o b ie tn icą  n iew y k o n an y ch  w ca ło śc i lub  n ie ­
w ykona lnych  refo rm ' dla jed n ej cząstk i k r a ­
ju  p rzeznaczonych , uśpić du ch a  n a ro d o w e­
go, p ow strzym ać lub zep ch n ąć  ru ch  n a ro ­
d o wy  z d rog i n a  k tó re j p o stęp o w ał. T ym ­
czasem  co raz  b liższą  b y ła  chw ila  w  k tórej 
p o trzeb o w ał użyć sw oich w ojsk  gdzieindziej, 
w y p ro w ad z ić  je  z P o lsk i; co raz  n ag le jszą  
b y ła  d la  niego kon ieczność  u s p o k o j e n i a  
P o l s k i ,  tern w ięcej, że w id z ia ł j a k  z każdym  
dniem  rozw ija ją  się jej siły , a  postępu jąca  
p ra c a  o rgan iczna i ro zw iązan ie  w ażnych 
kw esty j spo łecznych  jeszcze  w ięcej siły  te 
ro zw in ąć  m ogło . U spokoić n aró d  zadosyc- 
uczynieniem  jego p raw om , zapew nien iem  a u ­
tonom ii n aro d o w ej w szystkim  prow incyom  
polskim , słow em  u sp o k o ić  naród  w  sposób 
legalny  i p ra w n y  nie ch c ia ł ten  rz ą d ; nie- 
ch c ia ł mimo najjaw nie jszych  i n a jw y raźn ie j­

szych upom nień  i p rz ed s taw ień  całej lu d n o ­
ści polskiej w e w szystk ich  p ro w in cy ach  li- 
cznem i ad resam i, m an ifestacyam i i zdum ie- 
w ającem i n aw e t fak tam i p o św ięc eń , a  n a ­
reszc ie  znanem i ad resam i w arszaw sk im , 
podolsk im  i m ińskim . P o s ta n o w ił on w i n n y  
s p o s ó b  „ u s p o k o i ć ” k r a j ,  p o s t a n o w i ł  
s t r a s z n y m  p o b o r e m  p r  o s k r y c y j n y  m 
b a r b a r z y ń s k o  d o k o n a n y m  w y w o ­
ł a ć  r o z p a c z l i w y  o p ó r  i w y b u c h , by 
tłu m iąc  go  że lazem  i śm ie rc ią , zagasić  z a ­
razem  k rw i po to k am i życie  n a ro d u  n a  la t 
k ilka . U s iło w a ł on  o d d aw n a  n ieu jęty  dla 
niego m o ra ln y  ruch  n aro d o w y  zm ienić w tna- 
te ry a ln y , aby go ująć i zdusić. M imo p rz e ­
s tró g  d aw an y ch  p rzez ty siące  pa try o tó w , 
z k tó ry ch  głosem  i m y sw ój łączy liśm y  z a ­
ch ęca jąc  od  la t dw óch  usiln ie do p racy  o r­
g an iczn e j obok  w y trw an ia  n a  stanow isku  
n a ro d o w em , p rzed staw ia jąc  ty lo k ro tn ie  c a ­
ły  ten  p lan  rząd u  ro s y js k ie g o , k tó ry  p ra ­
g n ą ł n iew czesnego  w y b u ch u ; m im o, p o w ta­
rzam y  ty ch  przestróg , o g a rn ę ła  w ielu  roz­
pacz po ostatn im  g w a łc ie  15go t. m . sp e ł­
nionym, a ro zp acz  je s t z ły m  d o rad zcą . Z ro z­
paczeni rzucili się do d an ia  s iłą  odp o ru  bez­
p raw iom  rząd u , do  obrony  swój w olności i ży ­
cia  o rężem , co odradzaliśm y  ciąg le i o d ra d z a ła  
o d ez w a  przez nas pow tórzona. L ecz h asłem  
tych zro zp aczo n y ch  b y ła  ty lko  o b ro n a  swój 
w olności, o p ó r p ro sk ry p c y i; odezw y, n aw e t 
z 16go S tyczn ia  rozrzucone  z podpisem  „K o ­
m itet C en tra ln y ”, w zy w ały  do tak ieg o  ty lko 
o poru  g rom adnego  lub pojedyńczego .

F a k ta  te  są  ja w n e  d la  k ażdego  w  Polsce. 
K ażdy w ie , że p rzed  w ykonan iem  przez 
rząd  rosy jsk i w W arszaw ie  ow ego  s traszn e­
go g w a łtu  w nocy  z 14 na 15 t. m . n ik t nie 
m y śla ł o zbrojnym  w ybuchu. B rak  p lanu , 
system u i k ie ru n k u  w e w szystk ich  tych w y­
buchach  i starc iach ; b ra k  b ron i n aw e t ta ­
kiej k tó rą  w  kraju  przysposob ić by ło  m o­
żna, jak o to  kós i p ik , o k az u ją  t a k ż e , iż nie 
by ło  żadnego  w cześnego  p rzy g o to w an ia , 
żadnego  p lan u  p o w s ta n ia , lecz do p iero  o- 
statn i g w a łt  ro sy jsk i p o p ch n ą ł część lu ­
dn o śc i do  rozpacznego  d o raźn eg o  w ybuchu, 
w  k tórym  w a lc z y ła  k a ż d a  g ro m a d k a  o d ­
dzielnie. Już p rzed  22 t. m . z e b ra ły  się g ro ­
m ady i zasz ło  k ilk a  s ta rć  z w o jsk iem , o 
k tórych ra p o rt ro sy jsk i p rzem ilcza. N ic dzi­
w nego że w iele  s ta rć  zasz ło  rów nocześn ie 
w  nocy  z 22  n a  23 t. m . bo w łaśn ie  o b a ­
w ia ła  się zrozpaczona ludność  w y k o n a n ia  
p ro sk ry p cy i w nocy  n astępne j i d la  obrony 
sw ojej ch c ia ła  j ą  w ybuchem  uprzedzić. Z re ­
sztą  n a tu ra ln ą  je s t rz e c z ą , że i w  tak im  d o ­
raźnym  w ybuchu  s ta ra ły  się g ro m ad k i p o ­
rozum ieć i o ile m ożności u system atyzow ać 
opór, a  n ie m yślim y zan n lczeć , że p o p ch n ię ­
te bezp raw iem  rządu  rosy jsk iego  do  zbro jnej 
o b rony , w y d a ły  tu i ow dzie  o k rzy k  p o w sta ­

n ia ;  co  w szystko  n ie zap rzecza w sk az an em u  
przez nas p o c z ą tk o w i ruchu  i jeg o  c h a ra ­
k terow i.

P rzed staw iw szy  w  ta k i sposób fa łszy w o ść  
dążności ca łeg o  ra p o rtu  rosy jsk iego , n ie  bę 
dzieray się zap u szczać  w  zbijanie m yl­
n ych  lub  ten d en cy jn ie  fa łszyw ych  szczegó łów  
w  tym ra p o rc ie , w y k a zy w ać  um yślnego o pu­
szczen ia w ielu  s ta rć  lub  okoliczności; a  n ie  
będziem y tego  czyn ić , po pierw sze: że n ie m a ­
m y jeszcze o n iek tó rych  s ta rc iach  d o k ła ­
dnych  w iadom ości, p o w tó re , że chociaż m am y
0 innych szczeg ó ło w e i w iarogodne donie 
sien ią , n ie  m ożem y ich  p o d aw ać  d la  p rzy ­
czyn k tó ry ch  się ła tw o  k ażd en  dom yśli. 
D o n iek tó ry ch  ty lk o  ustępów  ra p o rtu  d o łą ­
czam y  p a rę  uw ag. R ap o rt b rzm i-

„W nocy z d. 10 na l i ty  (22 na 23) stycznia, 
w wielo miejscach Królestwa Polskiego bandy 
buntowników napadły na stanowiska osobno roz­
mieszczonych oddziałów wojska. Bandy te były 
uzbrojone myśliwskiemi strzelbami, rewolwerami, 
nożami, kosami i t. p.

„W Płocku miał uiejsce napad nocny, który 
odparty został, przy czom wojsku zabito 2 ludzi, 
a bunt waików ujęto z bronią w ręku około 50. 
Zabitych i rannych swyeh, korzystając z eiemuej 
nocy burzyciele u wieźli.

Już  tu  p o d  w zględem  s ta rc ia  w P ło c k u , 
rap o rt jes t m ylny, a  m ożem y p o d ać  d o k ła ­
dniejsze w iadom ości. P o  k ró tk im  boju p rzed  
o d w a c h e m , g ro m ad a  p ro sk ry b o w an y ch  co ­
fn ę ła  się do dw óch dom ów  i w  nich  żab a-1 
ry k ad o w aw szy  się, b ro n iła  się sz tu rm u jące­
m u do dom ów  tych  w ojsku. G dy n a d  r a ­
nem  zdobyto  dom y i b ra n o  w n iew o lę  b ro ­
n iących  się tam  50  ludzi, jed en  z n ich , k tó ­
rego  chciano  u w ażać  za  d o w ó d c ę , o b ro ń c a  
p ro k u ra to ry i, W ojciech  Z e g rz d a , ra n n y  już  
ciężko s trza łem  z p isto le tu  o d e b ra ł sobie ży­
cie.—  N astępn ie  ra p o r t p rzem ilcza  o starciu  
pod P ło c k iem  w e w si C ia łk o w ie , gdzie zo s ta ł 
rozbity zupełnie oddział wojsk rosyjskich.

%h .
W Płońsku, o północy, uzbrojona banda napa­

dła na stojącą tam 3ą kompanię pułku Murom- 
skiego. Napad był odparty, przy ezem raniono 20 
żołmeray; napastnikom zabito 3 ludzi, raniono 4, 
schwytano 44 i odebrano broni do 200 sztuk.

We wsi Jedlui blisko Radomia, gdzie stał* 4ta 
kompania 2go batalionu saperów, o godzinie 2«i 
no północy, złoczyńcy wpadając do chałup [.o 6
1 10 ludzi, napadali na śpiących żołnierzy/ przy 
kładając broń do piersi nakazywali milczenie, przy 
czcm zabierali broń i amunicyę. Według zebranych 
w Jedlni wiadomości i zeznań dwóch wziętych do 
niewoli, okazuje się, że napad był dokonany przez 
140 ludzi.

D ep esze  p e te rsb u rg sk ie  g ło siły  p rzed  E u ­
ro p ą  z u m y słu  fa łsz  tend en cy jn y , że ż o ł­
n ierzy  rosy jsk ich  w y k łó to  śp iących  w  łó ż ­
kach ; rap o rt u rzędow y zapom niaw szy  o ta m ­
tym  u rzęd o w y m  fałszu , tw ie rd z i, ze żo łn ie ­
rzy  ty lk o  rozb ro jono  i m ilczeć  im n a k a ­
zano.

„0  godzinie lszej w nocy, za odgłosem dzwo­
nów, w mieście Bodzentynie (koło klasztoru 
Swięto-Krzyzkiego na Łysej górze) tłu ca lurzy- 
cieli nagle rzucił się na śpiących tółnierzy i ofi­
cerów. Szyldwachy i dyżurni 2giej kompanii 
strzelców pułku Smoleńskiego i jeden oficer, zo­
stali zabici, lub ciężko ranieni. Kompania zebraw­
szy się na ten alarm, udała się ku m. Kielcom. 
Ze strony buntowników także są zabici i ranni, 
lecz liczba ich nie wiadoma; zabrano dwie pa­
rokonne podwody z bronią różnego rodzaju.

Tu tak że  o k az u je  się z sam ego ra p o r tu  ro ­
sy jsk iego , że śp iący ch  nie zab ijano , a le  ty lko  
szy ld w ach ó w  i dyżu rnych , k tó rzy  czuw ali, 
innych  za ś  ro zb ro jo n o . P rzem ilcza  tak że  r a ­
po rt m ó w iąc  o S zy d ło w cu , że część  tego 
m iasteczk a  w ojsko  z ra b o w a ło , dom y zn i­
szczy ło  choć w d om ach  n ik t się n ie b ro n ił 
a  lu d n o ść  ro zp ęd z iło , b arb arzy ń sk o  postę  
p u jąc  z k o b ie tam i i dziećm i.

„Około północy, dowódca Igo batalionu Mohi- 
lewskiego pułku piechoty, major Blidiger otrzy­
mał pierwszą wiadomość o uzbrojonych bandach, 
które ukazały się koło miasta Szydłowca. Około 
godziuy drugiej po północy, ruch spowodował go 
do zwołania wojsks. Buntownicy poczęli strzelać; 
z posodu niemożności działania w zupełnej ciem 
ności i ciasnych ulicach, kompanie zostały w y­
p r o w a d z o n e  z n:iasta po szosę Radomskiem 
i stanęły w odległości pół wiorsty od Szydłowca. 
O godzinie 7msjj rano, wojsko opanowało miasto, 
a hurtownicy zaczęli uciekać do bliskiego lasu, 
po Eieleekiem sz: sc. W tern starciu ztbito dwóch 
żółaierzy, 9 raniono z których dwó-jh już umar­
ło, 8 ludzi prawdopodobnie ujęto; buntownicy w 
aocy wywieźli swych zabitych i rannych; pochwy- 
ono z bronią w ręku 40 ludzi.

Z Guberoii Lubelskiej otrzymano następujące 
wiadomości.

„Z 10 na 11-y (22 na 23) stycznia o godzi­
nie 4 t:j z ana buntownicy napadli na park ar- 
tyleryi w Lubartowie, lecz byli odpędzeni przez 
9-fą kompanię pułku Wołogodzkiego; schwy­
tano 20iu ludzi. W wojsku ran ien i: dowódca 
kompanii, oficer od żandarmów i kdka żoł­
nierzy.

Tu raport opuszcza, że pod Lubartowem 
zabrano 8 dział, które w prawdzie zaraz 
potem wojsko odebrało.

„Ruchomy Nr. 2 park w Kodniu także był na­
pastowany, przyczem dowódca parku został poj­
many. Na pomoc parkowi wysłano 2 kompanie
piechoty.

„We wsi Bukowo schwytano dnia 10(22) wieczo­
rem 20 uzbrojonych buntowników, lecz przybyła 
banda odbiła ich. Przeciw niej wysłani zostali u- 
łani.

„W mieście Radzyniu, o północy, banda złoczyń­
ców korzystając z ciemności, napadała na kwate­
ry oficerskie i żołnierskie gtojących tam wojsk; 
przy czem z wojska zabito 5, raniono 7 ludzi; 
w liczbie rsnnych znajduje się dowódca brygady 
jenerał -major Kannabich i dowódca bateryi pod­
pułkownik Meibaum, lecz buntownicy zostali od­
parci.

„We wsi Stoku o 3 1/2 wiorst od miasta Siedlec 
uzbrojona banda rzuciła się na stojącą tam lOtą 
kompanię Kostromskiego pułku piechoty, większa 
część której wraz z dowódcą kompanii znajdowa­
ła się na warcie w mieście. Żołnierze bronili się 
uporczywie, a trzech zapartych w domu, po naj-

rozpaczliwszej obronie, złoczyńcy spalili wraz z zaj­
mowanym przez nich domem. Wojska przybyłe na 
pomoc, wyparły zg wsi buntowników, który ucie­
kli na przygotowanych podwodach. Ze strony woj­
aka jest 7 zabitych, rannych 10; ze strony bunto- 
wuików zabitych 5, rannych wzięto 5  i oprócz te­
go schwytano 55. Wzięto także trzy wozy kos i 
różnej broni.

„W Łukowie o godzinie 2ej w nocy, buntownicy 
w liczbie 300 pieszych i 50 konnych, napadli na 
stojące tam 5ią i 8mą kompanie Kostromskiego 
pułku piechoty, zabili szyldwachów i zaczęli strze­
lać przeciw zebranym na placu kompaniom. Dla 
tego kompanie stanęły przy murze blisko będące­
go klasztoru. W pomoc Łukowowi wysłano rotę 
ze wsi Mroczek.

„W Białe, po otrzymaniu wiadomości o groma­
dzeniu się uzbrojonego tłumu, dowódtea 2ej bry­
gady artyleryi konnej, jenerał-m ajor Mamajew, 
przedsięwziął wczas środki ostrożności. Banda zło­
żona z 450 ludzi, dowiedziawszy się o tern, zam­
knęła. Zabrano dwóch ładzi, którzy znajdowali 
się przy podwodsch, i 9ciu uzbrojonych.

„W gubemii Warszawskiej, banda uzbrojona skie­
rowała się ku Radomsku, z 10 na 11 (22 na 23) 
b. m., w zamiarze atakowania stojącej tam kom­
panii pułku Witebskiego. Dowódzca kompanii przy- 
s k ł  z Radomska 7miu uzbrojonych buntowników 
przytrzymanych przez włościan.

R aport p rzem ilcza , że w w ielu  m ie jscach  
w ło śc ian ie  w zięli żyw y u d z ia ł w  tym  roz- 
pacznym  w ybuchu , m ianow icie , w P ło c k iem , 
M azow ieckiem  i P o d la sk iem , a  p odnosi ten 
w y p ad ek  pod  P io trk o w em , n a leżący  do p a rę  
w y jątkow ych  zdarzeń .

N ie w spom ina ra p o r t  o  w y p arc iu  w ojsk  
rosy jsk ich  z S u raż u , o n iekorzystnych  d la  
tych  w o jsk  u ta rc zk ac h  w P ło ck iem  z g ro ­
m ad ą  p ro sk ry b o w an y ch  w yszłych  z W arsza­
wy. W  ogóle p o d an e  liczby  stra t nie są  w ia­
ro g o d n e , ja k  to zw y k le  b y w a  w rap o rtach  
rosy jsk ich . Z w y k łe  tak że  tym rap o rto m  sp o ­
ty k am y  w niniejszym  w y ra żen ia : np. m ó­
w iąc o o d w ro c ie  w ojsk  ro sy jsk ich , p is z e : 
„ k o m p an ia  u d a ła  się”, lub „ w o jsk a  w ypro ­
w ad zo n o " , a  m ów iąc  o o d w ro c ie  p rzec i­
wnika, pisze: uciekł, umknął itd .

„Komenda lszego batalionu saperów, złożona 
z dwóch podoficerów i 28-u szeregowców, idąc 11 
(23) stycznia z Grójca do Mogiluioy i Blędowa, 
ŁUkowauą została przez uzbrojony tłum. Trzech 
sieregowców odniosło dość ciężkie rany, dwóch 
podoficerów raniono lekko, a jeden niewiadomo 
gdzL się podział. Po pierwszych wystrzałach sa­
perów, tłum rozbiegł się; zabrano bryczkę z dwo 
ma zaprzęgowymi końmi i jednym wierzchowym; 
były w niej trzy dubeltówki, a na szosę znalezio­
no jeszcze jednę. Ci którzy znajdowali się w brycz­
ce, zdchli umknąć."

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  27 stycznia.

(H. S.) Od czwartku począwszy, toczą się w tu­
tejszej radzie miejskiej rozprawy sad projektem 
statutu miasta Lwowa, który sekeya piąta tej ra-

Część Literacko-Artystyczna.

ZEBFLACY.
(p o w i e ś ć ).

XI.
Ciijg dalszy.

Nazajutrz około południa lekki faeton wiedeń­
ski w całym pędzie koni zatrzymał się przed 
gankiem owego pałacu. Z faetonu wyskoczył Ar- 
tiur, szybko przebiegł sień pałacową i wpadł jak  
bomba do gabinetu lekarza, który w tej chwili 
z niemiecką akuratnośeią przemywał i przecierał 
swe chirurgiczne narzędzia. Obok niego stała Ade­
la przerażona i niespokojna.

—  Przepraszam! — rzekł zadyszany Artiur za­
trzymując się na progu — ale taki wypadek . . .

— To pan już wiesz o tem? — przerwała pa­
ni Oktawianowa.

— Ale jakżeż? wszak od niego powracam.
— I cóż się panu zdaje?
— A cóż? to czysta warjacya.
— No, przecież tak nie jest —- rzekł z powagą 

lekarz chuchając na jak iś nożyk zakrzywiony i 
ocierając go z największą starannością _  nje 
znaleziono przy nim żadnej broni, to ra z ; powtó­
re okno w jego pokoju strzaskane wystrzałem: 
dowody najoczywistsze, że nie on sam godził na 
swoje życie.

Artiur osłupiał. — Cóż to jes t?  — zawołał prze­
rażony — to znowu coś nowego!

A o czemże pan mówisz ? — zapytała Adela.
— Ja  mówię o Alfonsie, który dzisiejszej nocy 

zniknął z domu zostawiwszy tylko na biórku kar­
teczkę z napisem : Bywajcie zdrowi!

Okrzyki podziwienia.
— Otóż i rozwiązanie zagadki! — przemówił 

lekarz po chwili.
— Jakiejże zagadki? jakiej zagadki? — pytał 

natarczywie Artiur — co się stało ? kto został za­
bity?

— Karol — odpowiedział z budującą flegmą 
Oktawian — wprawdzie nie zabity, tylko ciężko 
ranny, co zresztą na jedno wychodzi. Wyjąłem 
mu kulę z prawego boku, ale to nic nie pomoże, 
bo choć wyleczy się z rany, to potem ze zby­
tniej utraty krwi niezawodnie wpadnie w sueboty.

— Otoż macie proroka! — zawołała z niechę­
cią Adela — mówisz tak, jak  gdybyś zrobił kon­
trakt z Panem Bogiem.

Oktawian spojrzał na nią z politowaniem.— Do 
czegóż tu kontrakt ? — odpowiedział — kiedy 
własnym rozumem widzę wszystko najdosko­
nalej.-

— A przecież niedawno opierając się na tymże 
samym rozumie, zapewniałeś mię, że Alfons nale­
ży do rzędu ludzi, którzy nie są zdolni popełnić 
żadnego głupstwa.

— To dowodzi tylko, żem go dobrze nie po­
znał, a zresztą kto jeszcze wie, czy to jego 
sprawa!

— Mnie się zdaje, że to żadnej kwestyi nie 
podlega.

— I ja  tak sądzę—potwierdził Artiur wyszedł­
szy z osłupienia.

— Ale coż on mógł mieć do Karola ? — rzekł 
znowu lekarz — jeżeli chodziło mu o Jadwisię, 
to przecież Karol ani się z nią ożenił, ani zarę­
czył, ani nawet oświadczył się o jej rękę.

_  Były do tego inne jeszcze powody—odpo­
wiedział Artiur!, i począł obszernie opowiadać o 
zajściu Alfonsa z panem Oskarem, o pożyczce 
Marcina, opisał potem oburzenie socyusza, gdy 
się dowiedział, że brat zniweczył jego plany, i że 
Karol najwięcej się do tego przyczynił; odmalo­
wał następnie pijaną orgię, co poprzedziła ucie­
czkę Alfonsa, i zakończył uw agą, iż wypadek 
dzisiejszej nocy na probostwie jest niechybnie 
dalszym ciągiem tejże samej sprawy.

Państwo Oktawianostwo słuchali pilnie tego o- 
powiadania r a g zaj ą C ramionami za każdym cie­
kawszym ustępem. Najbardziej zaś dziwiła ich 
pożyczka Marcina, o której dotąd nic nie wiedzie­
li. Już podano do stołu, a socyusz Alfonsa wciąż 
jeszcze objaśnia niektóre szczegóły tej historyi, 
odpowiadając na nieskończone zapytania czynio­
ne mu za każdym przestankiem. Adela posmu­

tniała jeszcze bardziej, Oktawian dziwnie się ja ­
koś nachmurzył, i nastało długie milczenie 
przerywane tylko brzękiem sztućców po tale­
rzach.

— Czego nigdy nie mogę sobie wytłumaczyć 
— przemówił narzeszcie lekarz — to tego uporu, 
z jakim  pan Oskar trzyma się zawsze swych za­
sad. Najnowsze badania naukowe dowodzą, że 
człowiek w jego wieku dopóty tylko może się u- 
pierać, dopóki upór ten nie zagrozi jego osobi­
stości, obudzając silnie rozwinięty naówczas in­
stynkt zachowawczy. Zdolność poświęcenia się za 
własne przekonanie, ustaje zwykle przed piędzie- 
siątym rokiem, poczem następuje zobojętnienie na 
wszystko, cokolwiek nie dotyczy ’często‘ materyal- 
nej strony człowieka. Tymczasem ja  jestem pe­
wnym, że pan Oskar mając lat blizko sześćdzie­
siąt, prędzejby stracił ostatni kawałek chleba, 
niż na jeden cal od swego odstąpił. To dziwna 
rzecz doprawdy!

— Dziwna w istocie — odpowiedział Artiur—ale 
Marcin nierównie mi się dziwniejszym wydaje.

— To co innego. Marcin podobno o rok tylko 
starszy od Alfonsa, zatem nie ma nad lat czter­
dzieści, a w tym wieku człowiek zwłaszcza sang- 
winicznego temperamentu, zdolnym jest jeszcze 
do wszelkich poświęceń i zbrodni, jeżeli tylko or­
ganizm jego nie uległ przedwczesnemu zużyciu. 
Najlepszym tego dowodem są właśnie obaj ci 
bracia. Zresztą gotówem się założyć, że Marcin 
przyrzekając pożyczkę p. Oskarowi, był w stanie 
pewnej gorączki, której ludzie pracujący umysło­
wo doświadczają zwykle pod wieczór. Do tego 
mógł mieć jeszcze pragnienie, co także wiele 
wpływa na nieoględnośc naszych postanowień. 
Twierdzą nie bez słuszności, że gdyby był Napo­
leon w bitwie pod Lipskiem wypił szklankę świe­
żej wody, byłby odzyskał krew zimną, i zwycięz- 
two na swoją stronę przechylił.

Adela wzruszyła ramionami.
Koniec końców, Alfons nie najlepiej sobie 

poradził — rzekł Artiur, który myślał o czem in- 
nem w czasie wykładu tej mądrej teoryi— wpra­
wdzie nie dopłacił hrabiemu połowy raty z prze­
szłego roku, ale tem nie powetuje szkody, jaką 
poniósł porzucając swą dzierżawę. Za kilka lat

mógł mieć grube pieniądze. Ot, głupstwo zrobił, 
i cała rzecz!...

— Inaczej być nie mogło — odrzekł Oktawian 
—Nox et amor vinumque nihil moderabile suadent, 
powiedział Owidyusz, a tu podobno zeszli razem 
ci trzej doradzcy. Cóż więc dziwnego?

Podano ostatnią potrawę, a z nią miałki cu­
kier w srebrnej wazce ze złotą gałką na pokry­
wie. Lekarz, który snać oddawna nie widział te­
go naczynia, pilnie się weń wpatrzył, potem ja k ­
by sobie co przypomniał, sięgnął po nie i odkrę­
cił gałkę, tłumacząc się, że jej potrzebuje do ja ­
kichś naukowych doświadczeń. Po chwili wstano 
od stołu. Artiur w krotce pożegnał państwo Ok­
tawianostwo, i wstąpił jeszcze do proboszcza dla 
powzięcia bliższych szczegółów o wypadku tej 
nocy.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

0 uregulowaniu Pisowni polskiej.

W przedmiocie uregulowania pisowni polskiej, 
K tórą według doniesienia Czasu w jd zu ł z łona ie 
iakcyi Biblioteki Warszawskiej zająć się mu, po 

zwalamy sobie następująca uwagi.
Kto zna grunt wnie język i kuleje, jakiemi on 

przechodzi, temu pisownia nie wyda się rzeezą tak 
błahą, jakto zwykle nieświadomi tego pr. cdmictu 
■i >dzą. Czy kto piszę e czy ó, czy i czy j  itp., to 
na pozór rzetz niewielkiej wagi, ula następstwa 
jej baidzo są wielkie. Wielaie najprzód dla s*..t, 
go języka: bo fałszywa pisownia pociąga za sobg 
jępiucie języka, bałamucąc w nas poczucie znacze­
nia pojedynczych głosek i spro wadzając je  ca błę 
Iną, duchowi języka nie raz wbiew przeciwną dro­
gę. Nie mniejszą szkodę wyrząda fałszywa, nie­
konsekwentna lub niejednostajna pisownia u; nee 
języka w szkołach. Bo nauczyciel języka albo zna 
błędy pisowni, albo ich nie zna. W pierwszym ra 
zie nie podobna, aby nie zwrócił uwagi uczniów 
aa nie, co nie tylko wiele pozbawia go czasu i u

trudnią naukę, ale stawia go tekże często w opo- 
zyeyi z przepisaną do użytku szkolaego gramaty­
ką lub z używaną w dziełach znakomitych mężów 
pisownią. Opozycya taka choćby najoględniejsza, 
osłabia w uczniach konieczne dla szkolnych ksią- 
k k  i dla zasłużonych w piśmiennictwie mężów u- 
zanowanie. Żądać zaś po nauczyciela, aby gwoli 

tego uszanowania czyaił ofiarę z swego przeświad­
czenia i uczył publicznie tego, co za oczywisty 
błąd uważa, to zdaje się nam rze.zą wprost nie­
słuszną. Jeżeli zsś nauczyciel nie ma gruntownej 
psovrni znajomości, natenczas szerzy błędy coraz 
dalej i popiera je  szkolną powegą. Dla tych przy­
czyn wdzięczni jesteśmy nie tylko uczonym wileń- 
ssiui i redakcji Biblioteki Warszawskiej, co tę wa­
żną k?;estvę podnieśli, ale i Czasowi, eo wiado­
mość o tem publiczności naszej udzielił. Odsyłając 
szanownych czytelników, których rzecz ta intere­
suje, do naszej o tym przedmiocie rozprawy, po­
wtarzamy, cośmy tam wyrzekli, że za najodpo­
wiedniejsze uważamy, aby wydział reformą piso-
• ni polskiej zająć się mający z łona najznako­
mitszego w kraju Towarzystwa naukowego, albo 
•; łona naj wyższej naukowości nasiej reprezeotacyi, 
tj. z łona Akademii krakowskiej wysadzony został. 
Bo jakkolwiek wielki mamy szacunek dla Bibiio- 
eki Warszawskiej i joj redakcji, zdaje nam się 

jednak, te  wydział z jej łona, ja e  w ogóle z łona 
r dakcyi jakiegokolwiekbądż czasopisma wybrany 
uni tej gwaranoyi ani tej powagi nie nada rzeczo­
nej sprawie, jak  wydział przez nas proponowany. 
I to nadmienić •musimy, 4a rozprawy o języku i 
pisowni polskifj w Bibl. Warsz. umieszczane woale 
nić odpowiadają stanowisku, na jakiem dziś lin­
gwistyka w uczonym świecie stoi. W końcu doda­
jemy, że jakikolwiek wydział reformą pisowni na­
szej zająć się zechce, zawBze rady nsjznakomit- 
izycb w kraju lingwistów zasięgać a rezultat prac 
j go przedewszystkiem do wszy&ttich szkół polskich 
■zejść będzie musiał, jeżeli reformę tę grantownie, 
p.ędko i stule przeprowadzić chcemy.

Rzeszów 25go stycznia. B. Trzaskowski.
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dy ułożyła. Sprawozdawca sekcyi radny Rajski, 
przedłożył na posiedzeniu czwartkowem (13 b. m.) 
w obszernej mowie zasady, które przewodniczyły 
nkładowi statutu, poczem nastąpiło pierwsze od­
czytanie projektu. Zanim przystąpiono do dyskusyi 
nad pojedynczemi paragrafami, wywiązała się bar­
dzo żywa rozprawa co do kwestyj zasadniczych, 
i takowa zajęła dwa następne posiedzenia tj. so­
botnie i wczorajsze. Chodziło w niej głównie o wy­
jaśnienie, w jakim stosunku mają starozakonni zo­
stawać do chrześcian mieszkańców Lwowa. Pro 
jekt bowiem statutu orzeka najprzód w §  44 , że 
na 100 członków rady miejskiej Lwowa ma być 
15 starozakonnycb, powtóie w § 66, że burmistrzem 
i pierwszym wice burmistrzem może być tylko 
cbrzeńcianin; potrzecie w § 124, że majątek miej­
ski jest majątkiem gminy chrześciańskiej, z czego 
wynikają dalsze orzeczenia §§ów działu VI, odno­
szące się do zarządu majątku tego i zakładów 
ehrześciańskich. Orzeczenia te projektowanego sta­
tutu wywołały już ostre nader starcia w Bekcyi 
piątej, a do tern żywszej musiało przyjść rozpra 
wy na walcem posiedzenia całej rady. Jest to za 
wsze rozprawa ważoa, gdyż odsłania usposobie­
nia wzajemne stron obu.

Naj pierwej zabrał głos radny Rodakowski ca 
posiedzenie sobotniem, a przemawiając bardzo go­
rąco za bezwarunkowem równouprawnieniem ży­
dów, żądał najzupełniejszego ich zlania z gminą 
chrześciańską. Główne zasady, których użył ca 
poparcie w niosku  swego, są już powszechnie zna­
ne. Mówił o duchu czasu, o postępach cywilizacyi,
0 solidarności z innemi krajami polskiemi, o da­
wniejszych zaręczeDiach żydom poczynionych itp. 
a oburzał się przedewszystkiem na prześladowanie 
lab upośledzanie ludzi z powodów religijnych. Mo­
wa jego piękna i zręczna, miała dwie bardzo sła­
be strony, na które łatwo było uderz; ć. Najprzód 
bowiem zapatrywał się na kwestyę żydowską ze 
stanowiska humanitarnego, a po wtóre krążąc cią­
gle w teoryi nie uwzględniał rzeczywistości stanu 
8półecznego kraju i miasta, ca  co przecież przy u- 
k h  dania ustaw nieustannie zważać wypada. Mi­
mo tych stron słabycb, wywarła piękna mowa Ro­
dakowskiego bardzo silne wrażenie, gdy pod wzglę­
dem teoretycznem nic jej niemożna było zarzucić. 
Lecz żydzi, którzy po nim we własnej sprawie 
przemawiali, zatarli sami owo wrażenie, ponieważ 
sprowadzili kwestyę na inne całkiem pole. Ich mów 
cy (Kolischer, Landesberger, Dubs, Henigsman) 
nważtli również jak  Rodakowski kwestyą żydow­
ską jako kwestyę czysto religijną i kościelną, a 
usposobienia i dążenia niemieckie swych WBpół 
wierców u nas zbywali nic nie znaczącemi wymów­
kami, lub zwalali je  na rozmaite okoliczności i prze 
śladowania doznane. Prawili oraz o krzywdach na 
jakie byli wystawieni, a opierając się na twierdze­
nia Rodakowskiego, że lepiej będzie, gdy miasto
1 kraj same żydom to przyznają dobrowolaie, co 
rząd niezawodnie im i t .k  nada, a tern samem na 
to póżaiej poniewolnie zgodzić się wypadnie, po­
szli nieco dalej, poniewiż żąd.li nietylko współu­
działu w własności majątku miejskiego, ale zaprze­
czyli radzie kompetencją stanowienia, że majątek 
ten jest własnością wyłączną gminy cbrześciań­
skiej. Wystąpili zatem z wnioskiem zbiorowym, 
aby wszystkie §§fy projektowanego statutu Lwo­
wa orzekające o stosunku gminy żydowskiej do 
chrześciańskiej wyrzucić, a nad resztą tylko toczyć 
dalsze obrady. Dubs przedłożył ten wniosek, a n- 
sassdniając go w dość obszernej mowie, nie za 
przeciął bynajmniej niemieckich usposobień i dą 
żeń żydów tutejszych, lecz żądał miłości dla nich 
polskiej, za którą obiecywał miastu, że ciż żydzi 
po polska mówić zaczną.

Wyznamy otwarcie, że żydzi ufając zapewne 
nadto wpływom ubocznych okoliczności, a i wska­
zanej przez Rodakowskiego potrzebie solidarnego 
posięp wania pod każdym względem w kwestyi 
żydowskiej z W arszawą, okazali największy brak 
takta. Miasto bowiem oświadczać s ę z jakąkol­
wiek gotowością wspólnego działania i poświęcę 
uia się w sprawie narodowej, miasto unikać tego, 
coby drailiwość przeciwników zestopniować mogło, 
miasto przemawiać w duchu pojednawczym i ła­
godzić zajątrzenie wzajemne, prawili o swych pra 
wach, wyszydzali wsteczne ich zdaniem usposobie­
nia mieszczan, i ani słówkiem nawet nie wspom­
nieli, że się poczuwają do jakiegokolwiek obowiąz 
ku obywatelskiego w duchu naszej narodowości. 
Przykro nam było prawdziwie, gdy nie słyszeli­
śmy z ust tych panów, że chociaż ich WBpółwier- 
cy dotąd nie czuli się Polakami, dziś przecież chcą 
być nimi w całem tego słowa znaczenia. Nic po­
dobnego nie wyrzekł żaden, a po łodziach dopo­
minających się z takim naciskiem zupełnej równo­
ści obywatelskiej, a nawet zlania się z gminą pol­
ską, mogliśmy się spodziewać oświadczenia, że 
gdyby im nawet dzisiejsza rada tego odmówiła, o 
co się dopominają, będą przecież jako prawdziwi 
synowie tej ziemi czuć, myśleć i działać po pol­
ska. Sami więc podali broń na siebie przeciwni­
kom, którzy zapatrując się z stanowiska narodo­
wego na sprawę żydowską, na dążenia actinaro 
dowe żydów uderzali. Mówcy tej strony (Madejski, 
Szlaski, Piątkowski, Jabłoński, Gnoiński i Arma­
ty*) zarzucali żydom, że nigdy nie przyczyniali 
się w czemkolwiek do dobra kraju, ale zawsze 
odrębae mając cele i dążenia wyzyskiwali go tyl­
ko ; ze mimo lepszego niż gdziekolwiek potępowa- 
nia z nimi Polaków, są dotąd Niemcami; że uchy­
lają się od wszelkich obowiązków obywatelskich, 
a pod pozorem równouprawnienia radziby sobie 
zapewaić wszelkie korzyści, na drugich zaś walić 
wszelkie ciężary spółeczne ; że owo ich żądanie 
z góry polskiej miłości w zamian za przyszłe kie­
dyś mówienie po polsku jest niedorzeczcem, po­
nieważ ta miłość polska ku nim odzywała się przy 
każdej sposobności, gdy  Polacy mogli swą wolę 
i swe prawdziwe usposobienia objawić, a polsko­
ści żydów tutejszych jak  nie widać tak nie widać, 
itp. itp. Najsilniej i najdobitniej mówili Gaoiński 
i Armatys, a chociaż nie osłonieni osobistą nieod­
powiedzialnością, przemawiali nierównie śmielej 
w radzie miejskiej, niż na sejmie tutejszym po­
słowie. Wszyscy ci mówcy oświadczali się przeciw 
wnioskowi Rodakowskiego i przeciw zbiorowemu 
wnioskowi żydów, żądając przy tem przejścii do 
porządku dziennego, to jest do rozpraw nad poje- 
dynozemi §§ projektu statutu miasta Lwowa.

Starcie to otwarte mieszczan z żj darni było po­
trzebne do wyjaśnienia całej sprawy. Ciągło owo 
obwijanie w bawełnę kwestyi tak żywotnej a oraz 
tak drażliwej dla kraju naszego, nie przyniesie 
pewnie krajowi pożytku. Cieszy nas bardzo, że 
mieszczaństwo przez usta Armatysa dwie nader 
ważne wypowiedziało zasady, tojest najprzód, że 
nie idzie mu o to, czy rada miejska będzie ochrzczo­
na czy obrzezana, ale czy będzie polska, a tak 
sprowadziło kwestyę na właściwe bo narodowe 
Btauowisko, nie mające nic wspólnego ani z reli

gią, ani z przesądami i fanatyzmem, na czćm głó­
wnie Rodakowski się opierał, a powtóre, że usta­
wy stósować się winny do każdochwilowego stanu 
spółecznego miasta lub kraju, a tern samem ze 
zmianą tego stanu zmieniać się także muszą. Po­
stawieniem takich dwu zasad dowiodło wielkiej 
trzeźwości w zapatrywaniu się na stosunki i po­
trzeby spółeczne, a oraz prawdziwej postępowości. 
Dowiodło przytćm, że chce iść za popędem duchu 
czasu, lecz nie myśli poddawać się chorobliwemu 
zawrotowi liberalizmu z poświęceniem własnej na­
rodowości, którą za najdroższą spuściznę po przod­
kach uważa. Wszyscy mówcy odpierali stanowczo 
zarzut, jakoby Rada i mieszczanie lwowscy zamie­
rzali żydów pokrzywdzać i upośledzać, lub sprze 
ciwiać się ich równouprawnieniu. Lecz oświadczali 
zarazem, że jak  pogróżkami nie trwożą się co do 
przyznania żydom wszystkiego ze strony rządu, tak 
nie mogą przyzwalać na takie równouprawnienie, 
któreby było przeciążeniem cbrześciańsko-polskiej 
ludności na korzyść żydów. Na tern skończyły się 
rozprawy zasadnicze, a we czwartek następny przy­
stąpi Rada do rozbioru pojedyńczych §§. projektu 
statutu. Nie obejdzie się i tam bez starcia przy 
wszystkich punktach, które żydzi chcieliby obalić. 
Przyjdzie pewnie do rozpraw bardzo żywych przy 
§§. 1, 44, 66 i 123—131. Natłok na galeryach był 
wczoraj tak wielki, że znaczna część publiczności 
dla braku miejsca musiała wracać do domu lub 
zalegała korytarze ratusza.

Wiedeń 28 stycznia.

□  Opinia publiczna i dzienniki rozmaitych od­
cieni politycznych, wydały z powoda ostatnich 
wypadków w Kongresówce, wyrok stanowczo po- 
tępiajający rząd rosyjski. Tu panuje teraz ogólae 
przekonanie, że rząd chciał sam wywołać starcie 
krwawe żeby po jego przytłumieniu prowadzić 
dalej swój straszny system bez opora lab przy­
najmniej z oporem słabym. Plan ten był powo 
dem fałszywych telegraficznych depesz i podań 
z Petersburga w dziennika urzędowym. Dziś nie 
prawda jest widoczną i organa ministeryalue tutej­
sze zapytują gabinet rosyjski, jak  się z tego wy 
tłumaczy. Oburzenie tutaj wo wszystkich sferach 
przeciw takiemu postępowania rządu rosyjskiego 
jest wielkie. Presse, Ost-deutsche-Post Wanderer 
nieznajdują wyrazów na napiętnowanie tej zarazem 
przewrotaej i nielitościwej polityki. Lecz natomiast 
znajdą się zapewne głosy obrończe w Berlinie.

Wczoraj wieczorem przybyło tu kilka osób 
z Warszawy, które powiadają, że w jednem  tylko 
miejscu droga żelazna była troche zepsuta i że 
musiano ten kawałek przejść piechotą, a potem 
wsiąść do innych wagonów. Warszawa była cią­
gle spokojna. O bitwie z wojskiem, o mordowa­
niu oficerów w łóżkach, o nocy św. Bartłomieja, 
dowiedziano się tam jak  i tutaj z dziennika pe 
tersbnrgskiego.

W Sejmach krajowych występuje kwestya są 
dów przysięgłych w sprawach koronnych, polity­
cznych i drukowych. Sejmy wyższej Austryi i 
styryjski żądają ich zaprowadzenia. Ostdeutsche 
Post powiada, że to nastąpić będzie mogło ze 
zmianą kodeksu karnego i procedury karnej, nad 
którą Minister sprawiedliwości pracuje. Z innej 
strouy słychać wszakże, i e  p. Hein gotuje również 
projekt ustawy o sądach przysięgłych, może tylko 
tymczasowo dla spraw politycznych i drukowych.

Zwołanie sejmu siedmiogrodzkiego ma nastąpić 
wkrótce. Hr. Nadasdy zrobił w tej mierze przed­
stawienie N. Panu i czeka rezolucyi. Sasi i Rumu 
ni proszą o jego zwołanie. Węgrzy czynią to za 
Użuem od uwzględnienia ich przedstawień, które 
już złożyli.

Wiadomości z nad Danaju, są niepokojące.
Cesarstwo byli wczoraj w Operze na balecie 

„Monte-Christo."

P o z n a ń  26 stycznia.

W skutek wypadków w Kongresówce przedsię­
wzięto u nas nadzwyczajne środki ostrożności woj 
skowej. Wszystkie odwachy i warty podwojone, 
patrole chodzą od lOtej wieezorem nieustannie po 
mieście, a do Wrześni (nad granicę, o 7 mil stąd) 
wysłano batalion piechoty, szwadron huzarów i 2 
działa. Mówią także, iż co chwila ma nastąpić po 
wołanie rezerwy piątego korpusu armii (poznań­
skiego). Według opowiadania osób przybyłych znad 
granicy, zebrała się w okolicy Konina w Króle­
stwie w nocy z dnia 22 na 23 znaczna liczba pre- 
skrybowanych i ruszyła podobno ku Kołu, omija­
jąc Konin, gdzie się znajduje szwadron rosyjskich 
huzarów. Uzbrojenie zgromadzonych było podobno 
bardzo niedostateczne. Usposobienie włościan w tych 
stronach, dotąd niechętnych, nie jest, jak  za ręca  
ją naoczni świadkowie, nieprzychylne rozpoczyna­
jącemu się ruchowi. Owszem, znajdowała się po 
między gromadą dążącą ku Kołu, według opowia­
dania naocznych świadków, pewna liczba młodych 
parobczaków. Czy gromadka ta rozeszła się do 
domów ? nie wiadomo. Inne wiadomości znane już 
tutaj dotychczas innych okolic Królestwa i Za 
branego kraju dotyczące, doBziy już was niewąt 
pliwie zwykłą drogą.

W  nocy z soboty na niedzielę przybył tu dotąd 
aowy naczelny prezes, p. Horo. Deputowani nasi 
dotąd w Berlinie. — W śród obecnych wypadków 
w Kongresówce, blada bardzo jest kronika miej­
scowych wydarzeń poznańskich. Najważniejszą z 
tutejszych wiadomości jest, że na trzech kaudyda 
tów dyrektora generalnego Towarzystwa ziemskie 
go kredytowego, wybrali delegaci powiatowi i przed 
staw li królowi do wyboru: pp. Marcellego Żółtow­
skiego, Adama Żółtowskiego i Erazma Sfablem­
skiego.

Co się jeszcze tyczy wypadków w Królestwie, 
zsjęła tutejsza Ostdeutsche Ztg i zajmuje względem 
nich do tej chwili jeszcze tak godne i uczciwe sta­
nowisko, iżbyśmy ją  nie jednemu dziennikowi za 
wzór wskazać mogli.

Berlin 26 stycznie.

5  Wiadomości z Królestwa Polskiego, przesłane 
tdegiafem z Petersburga, odbierają wszelką ochotę 
pisania o sprawach tutejszych. Barbaryztn rządu 
moskiewskiego w Warszawie, dobiegłszy do osta­
tnich granic dzikości w wykonaniu proskrypcyj­
nego ukazu, osiągnął nareszcie, jak  się zdaje, do 
czego zamierzał, czego szukał i pragnął, do czego 
tajemnie i jawnie od lat dwóch naród podburzał. 
Prześladowanemu na duchu i ciele, ściganemu 
dniem i nocą w ostatnich zakątkach domowego 
schronienia, przywiedzionemu w końcu do rozpa 
ezy, z którą się nad siły ludzkie tak dłago paso­

wał, pozostał jedyny ale nie trudny wybór pomię­
dzy hańbą a śmiercią. Wybrał ostatnią. Szczęśliwy, 
kto ją  znajdzie; nie będzie konał przez cały ciąg 
życia swego fizycznie i moralnie, wśród katuszy 
i szyderstwa wrogów, zdaleka od ojczyzny.

Naczelnik rząda cywilnego w Warszawie, wspar­
ty bagnetami moskiewskiemi, pewien zwycięztwa 
nad bezbronnym narodem, popchniętym przez sie­
bie i przez swoje organa i narzędzia do rozpaczli­
wego oporu, z jakąż niecierpliwością oczekiwać 
dziś musi chwili, w której powtórnie, naśladując 
Sebastianiego, oznajmić będzie mógł przed Europą, 
„że porządek i pokój publiczny przywrócony zo­
stał w krwawem starciu." Porządek i pokój mo­
skiewski, wiemy co to zuaczy. „Solitudinem faciunt, 
pacem appelant.*

Wiadomości z Króltstwa Polskiego, które to 
nadeszły, są bardzo niepewne i sprzeczne; mimo 
to sprawiły tak w publiczności jak w sferach rzą­
dowych niemałe wrażanie. Na giełdzie był chwilo­
wy popłoch, rząd wydał podobno natychmiast roz 
kazy do wyciągnienia wojskowego kordonu na 
całej długości granicy prusko polskiej. W mieście 
Poznania i w twierdzy przedsięwzięto środki ostro­
żności jak  w czasie wojny, chociaż depesze urzę­
dowe z Księstwa ogłaszają, że nigdzie niedostrze 
żono najmniejszego śladu powstańczego ruchu 
Czy rząd pruski, w razie ogólnego powstania 
w Królestwie Polskiem, nie rozszerzy środków o- 
strożności pogranicznej aż ,do dania materyalnej 
pomocy rządowi rosyjskiemu, jak to było w r. 1831, 
nie chcę dziś pytania tego przesądzić. To pewna, 
że na chęci kn tema nie będzie rządowi pruskie­
mu zbywało. Nie wiadomo też , o ile znajdzie za­
stosowanie w Prusiech kartel wojenny dotyczący 
wzajemnego wydawania zbiegów i wychodźców? 
Pod panowaniem przeszłego króla kartel ten z u- 
pływem terminu trw ania, nie będąc odnowionym, 
poszedł na pewien czas w zapomnienie. W latach 
ostatnich rewolucyjnych wstrząśnień znowu sobie
0 nim przypomniano. Po wojnie krymskiej wypu­
szczono go znowu, jak się zdaje, z pamięci. Rząd 
rosyjski sam nie obstawał za jego wykonaniem, 
odrzucając gorliwe usługi naczelnego prezesa po­
znańskiego, p. Puttkamera, który odrszu kilka ty- 
sięcu wychodźców chciał zwrócić pod pozorem 
amnestyi nowemu monarsze. Również i zmarły 
król zgromił surowo niewczesny serwilizm swego 
urzędnika. Wychodźcy pozostali w kraju. Jakby 
w razie danym z nowemi wychodźcami dzisiejszy 
rząd postąpił, nie umiem tego powiedzieć, ale na 
zbyt wielką wspaniałomyślność nie radziłbym 
liczyć.

Usposobienie prasy zawsze jest nieprzychylne
1 nieprzyjazne narodoweśri i sprawie polskiej. 
Wszakże i w niej odezwało się uczucie, sprawie­
dliwość na widok tak dzikiego barbarzyństwa i bi­
jącego w oczy fałszu, jakiemi nacechowane są 
wszystkie szczegóły przedsięwziętej i częściowo 
dokonanej proskrypcyi w Królestwie. Nieprakty 
kowane to i niemożliwe rzeczy w reszcie Europy. 
Dzienniki angielskie podniosły głos oburzenia prze 
ciwko najęciu przez Napoleona u wicekróla egip­
skiego jednego batalionu murzynów na wojnę me­
ksykańską. A w Polsco barbaryzm moskiewski 
ściga jak  dzikiego zwierza tych, których za to, że 
ojczyznę swą kochają, postanowił na karę zgnę­
bić żywo w rotach żołdaetwa swego. To polowa­
nie z bronią i powrozem w ręka, odbywane o pó ł­
nocy po domach w arszaw skich, to pastwienie Bię 
nad ujętymi, skrępowanymi, uwięzionymi, jakiego 
w krajach cywilizowanych nawet względem bydła 
dopuszczać się niowolno, wstrząsło sumieniem na 
wet takich dzienników niemieckich, które jak Kreuz 
Ztg zaciąg odrabiają Rosyi. A gdy jeszcze urzę­
dowy organ, Dziennik Powszechny, wbrew świa 
dectwa całej ludności warszawskiej, doniósł zda 
mionemu św iata, że nigdy jeszcze od lat 30 po 
bór wojskowy nie odbył się z takim porządkiem 
i z okazaniem takiej gotowości i ochoty ze strony 
powołanych; takie bezczelne kłamstwo otworzyło 
nawet ślepemu oczy na stan kraju, w którym dziać 
się mogą tak srogie i bezwstydne czyny. Są one 
□ową próbą politycznego rozumu naczelnika rządn 
cywilnego. Ma on albo samych głapców w redak- 
cyi organa swego, albo tak daleko już i zmysłu 
nie staje do ocenienia środków, któremi zwieść 
można opinię Europy, skoro już i pnblieznem kłam 
stwem nie waha się posługiwać.

Sprawy tutejsze toczą się głównie około adresu 
izby poselskiej. Znajome wam już są wszystkie 
przedwstępne obrady i towarzyszące im okoliczno 
ści. Prezes rady ministrów zad&leko się posunął 
w oświadczeniu swojem na posiedzeniu komisyi 
adresowej, oznajmiając, ś® n*8 będzie radził kró­
lowi, aby adres większości przyjął. Słowa te ina­
czej podobno brzmiały. P* Bismark chciał tylko 
powiedzieć, że wątpi, czy król adres przyjmie. 
Taką wersyę chcą dziś przyjaciele ministra dać 
jego myśli. Ale to leży w charakterze p. Bismarka, 
że kiedy mówi, nie umi® utrzymać języka na wo 
dzy. Nie po raz pierwszy mu się zdarza od czasu 
jak został ministrem. Dość długi czas służby dy 
plomatycznej t i s  zmienił go w tym względzie. Na 
posiedzeniu komisyi adresowej nie chciał nic mó 
wić, a powiedział za wiele. Toż samo przytrafić 
mu się może i na posiedzeniu plenarnem w obra­
dach nad adresem, które jutro się rozpoczną. Cie 
kawość publiczna niezmiernie jest wytężona. Obra 
dy mają trwać dwa dni. W kołach poselskich nie 
wątpią o przyjęciu adresu przez króla.

Paryż 24 stycznia.

Paryż został zaskoczony depeszą, według której 
pobór w proskrybowanych Kongresówce miał po 
pchnąć gromady do lasów. Patrie mówi, że jeżeli 
zacznie się ruch, wina jego spadnie na Rosyę, autor­
kę barbarzyńskiego poboru, ale dziennik ten nie 
ukrywa żywej obawy. Dzi®na>bi paryzkie nie wisie 
mówiły w tych czasach o Polsce a nawet o po 
borze.

Kaukaz zaczyna zajmować zachód. Przybył tu­
taj książę Dagestanu z misyą do Londynu a może 
i do Paryża. W Londynie jest już komitet trudniący 
się Kaukazem. Zachód sądził mylnie, że z upad­
kiem Szamyla, upadli ludy Kaukazu. Stało się zn 
pełnie inaczej. Ludy te połączyły się i wzmocniły. 
Ale Rosya przejmowała wszelkie korespondeneye 
przychodzące z tamtej strony, łapała okręty na 
brzegach Czerkiesyi. Wiedząc, że Francy a była 
z Rosyą na wschodzie i ż« zduwała się skłaniać 
do zmiany traktatu z r. 1856 nie pozwalającego 
Rosyi trzymać na morzu Czaruem okrętów wojen 
nych, Anglia nie podnosiła tej sprawy. Dziś ją  
peduosi lub myśli ją  podnieść, korzystając z zaję 
cia Francyi w Meksyku. Misya księcia Dagestanu 
może sprowadzić ważne następstwa. Zajmuje się 
nią do najwyższego stopnia tutejsza ambasada ro­

syjska. Ambasadorowie tureccy w Paryżu i Lon­
dynie odebrali rozkaz opiekowania się nią.

Potwierdza się, że sir Bulwer nie npiera się w 
sprawie broni zakupionej przez Serbią, że nie znaj­
duje, aby tea czyn był przeciwny traktatowi z r. 
1856. Rząd sorbski położył dobrze tę kwestyę w 
Londyaio. Wystawił on, że zbrojeuie się Serbii nie 
jest groźne dla Turcyi i że może stać się użyte- 
cznem dla Turcyi a zatem dla Anglii, w razie 
konfliktu między Turcyą a Rosyą. Rząd serbski 
oparł się na interesie czyBto narodowouo, równie 
ostrożnym od strony Turcyi jak od strony Rosyi.

Marszałek Magnan wrócił już z Brukseli. Złożył 
on królowi belgijskiemu własnoręczny list cesarski, 
na który król ma odpowiedzieć jutro czy pojutrze, 
przez umyślnego wysłańca. Sądzą, że w przesła­
nym liście Cesarza położył warunki wyborowi k». 
Koburskiego na tron grecki. I  w tej sprawie Ro 
sya idzie śmielej niż Francya. Uważając księcia 
Koburskiego za alter ego księcia Alfreda, ma ona 
już protestować.

Ze sprawy czerkieskiej, greckiej, serbskiej a na 
wet rumuńskiej może wywiązać się coś na wscho­
dzie i północy, jeżeli Anglia nie ograniczy Bię na 
samych interesach morskich, ale do tego potrzeb z 
czasu. W tym względzie, reforma parlamentu w 
Szwecyi, jeżeli zostanie przeprowadzoną, będzie 
miała wagę, bo uprości i ułatwi działalność Szwe­
cyi i usuaio w niejakiej części przeszkody zlania 
się z tym narodem Norwegii.

Donoszą z Egiptu, że Anglia gotowa zgodzić się 
na kanał suezki, lecz z warunkiem, że Porta i Iz- 
mael pasza zezwolą na przedłużenie drogi żelaznej 
syryjskiej do Bagdadn. Porta ma się zgodzić 
na to.

CeBarz Napoleon zajęty jest prawie jedynie Me 
ksykiem i Ameryką. Wzięcie Puebly jeszcze się 
nie potwierdziło, ale jest podobne do prawdy. Ce 
sarz występuje po raz drugi w Stanach Zjedno­
czonych jeżeli nie z pośrednictwem, to z proje­
ktem ułatwienia układów między federalistami a 
konfederatami za pomocą nie uznania komisarzy. 
Wyznaje to Pays a za nim Constitutimnel i La 
France. Cesarz stara się także uciszyć w rzeczpo 
spolitych południowej Ameryki obawy, które 
wzbudziła wyprawa meksykańska i które dała 
myśl rzeczonym rzeczpospolitom połączenia się 
pod formą Stanów Zjednoczonych południowej A 
meryki. Monitor odpowiedział na zarzut Time 
sa, iż Francya bierze do V era-Cruz żołnierzy egi 
pskieb. Monitor przypomniał, że Anglia brała Fe 
lahów do Iadyj i dodał, że pasza egipski ustąpił 
Francyi tylko 450 żołnierzy. Użycie Egipcyauów 
w Vera-Cruz będzie próbą. Lekarze sądzą, że E 
gipoyanie będą umierać na żółtą febrę tak dobrze 
jak Europejczycy i że nie oddadzą Francyi wiel 
ki ej usługi.

Sprawa włoska śpi i usypia ją  nmyślnie pan 
Nigra, pod pozorem śniegów na Alpach a z czego 
szydzi La France. Trzeba czekać na zebranie się 
parlamentu turyńskiego. Obraz sytuacyi państwa 
rzymskiego, skreślony przez kardynała Antonelle- 
go a ogłoszony w La France, nie obudzą wielkiej 
uwagi; więcej zajmują objawy Włochów pc godze­
nia zasady narodowości z religią. Deputowany wł> 
ski p. Jasini, kolega hr. Cavoura, ogłosił w Tury­
nie broszurę, w której radzi wnijść w układy z Pa 
pieżem na podstawie listu Cesarza Napoleona. Io 
ny deputowaoy p. R iccisrdi, radzi obrać za stolicy 
Neapol. Siecle prowadzi żywą polemikę z bisku­
pem Dupanloup i żsłaje, że Francya daje więcej 
świętopietrza niż składek na robotników bez pracy 
i chleba.

Stosując się do życzenia Cesarza, książę Napo­
leon nie wystąpi w senacie w sprawie rzymskiej, 
ale natomiast ma wystąpić w sprawie polityki we 
wnętrzuej Francyi. Jeżeli wiadomość ta się spraw 
dzi, mowa księcia może być namiętną, w przypu­
szczeniu, że będzie podobną do mowy, którą ksią 
żę miał niedawno w radzie stanu, kiedy szło o ka 
sę piekarską. Adres senatu z< stał już zredagows 
ny, po wysłuchania przez komisyę ministrów. Dais 
27go zostanie odczytany senatowi. Rozprawv nad 
nim wytoczą się w senacie dnia 28 t. m. Sądzą, 
że nie długo się przeciągną.

Poprawa list wyborczych nieodbywa się z wielką 
pilnością. Wyborcy mało cenią swój głos w głoso­
wania powsi.echnem dotąd licznem, ale zapomina 
ją, że rzeczy się zmieniły. Cesarstwo, które nie 
gdyś opierało się na masach, opiera się dziś na 
klasach średnich i wyższych, klasach zachowaw­
czych, nie lubiących zamętów. Z drugiej strouy, 
administracya mając czas po temu, stara się, aby 
listy wyborcze były ułożone porządnie i nie tak 
jak  dawniej. Z tych dwóch dążeń, wypływają żą­
dania różnych dowodów: wieku, miejsca zamie­
szkania itd. a co zniechęca wyborców. Elekcyaod 
była się dnia 21 i 22go czerwca.

Jutro Cesarz rozda z okazałością w Luwrze na 
grody otrzymane przez przemysłowców, którzy fi 
gurowali na wystawie londyńskiej. Na tym obcho­
dzie, książę Napoleon odczyta raport o wystawie.

Podatek tabaozny, który za L. F  l:pa nieprze 
chodził 40 milionów, przenosi dziś 220 milionów. 
Wszyscy dziś palą cygara we Francyi, ale z tej 
przyczyny rozwijają się choroby nerwowe i zapeł 
niają się domy obłąkanych. Za L. Filipa było 
w Paryża 3000 obłąkanych, dziś jest ich przeszło 
5000.

Oaegdaj odbyło się w Mason ciągnienie loteryi 
Lamartina. Bilety były po 5 sous a główna wy­
grana wynosiła 100,000. To też tłumy zalegały o- 
licę Rivoli, ua której znajduje się główny sklep 
loteryjny i trzeba było użycia policyi. Ludzie w la 
chmanach marzyli o wygranej 100,000, tj. o 5000 
renty. Czego Lamartine nie otrzymał drogą skła­
dek, otrzymał drogą loteryi. Loteryo wywieraj* 
szkodliwy wpływ wzniecając żądze w ubogich, i 
przeciwna są ekonomii politycznej, rachującej Je­
dynie na pracę i oszczędność. Wiedzą o tem dobrze 
Anglicy.

Na < biedzie u księżnej Matyldy była tylko fa­
milia cesaiska, ale na poobieduim wieczorze było 
około 80 zaproszonych. Artyści z teatru francu­
skiego grali w salonie księżnej proverbe Alfreda 
de Musset: „II fant qu’uae Porte soit ouverto ou 
ferunće." Rzadko trzeźwy.

Hord ma nieraz wiadomości ciekawe, odbierane 
z ambasady rosyjskiej, ale jest mało czytany. Prze­
niósłszy się do Paryża, nie przyjął formy dzienni 
ków paryzkich. Zraża to czytelników. Nord znaj­
duje się jedynie w kawiarniach i to nie wszystkich. 
Nie sądzą aby długo się utrzymał, chociaż ma za­
pomogę od rządu rosyjskiego.

W i e d e ń  28 stycznia. Dzieuniki podają dwa 
rozporządzenia m inisteryalne; jedno tyczące się 
urzędników za zbrodnie lob przestępstwa służbo­
we z słożby wydalonych. Urzędnicy tćj kategoryi

do służby; a gdyby się któremu udało wśliznąć 
się do służby publiczaój i uzyskać nominacyę, no- 
minacya uważaną będzie za niebyłą, a tem samem 
nastąpi i powtórne wydalenie. Drugie rozporządze­
nie ministerstwa skarbu tyczy się listów w urzę­
dzie pocztowym rekomendowanych, a niedostatecz­
nie zafrankowanych. W takim razie dopłaci to, 
czego zbywa do właściwego ofranko wania urzę­
dnik, u którego list był frankowany.

W sprawie koloi siedmiogrodzkiój odbyło się d. 
24go wtóre posiedzenie komisyi centralnój, na któ- 
rem prezes hr. Jerzy Karolyi doniósł, ża z począt­
kiem wiosny rozpoczną się prace. Wyznaczono 
kilku członków do zbadania projektów już poda­
nych lab jeszcze przybyć mających, tndzież do 
układania się z przedsiębiorcami. O konferencyi, 
która się w sprawie tćj samćj kolei pod przewo- 
dniatwem ministra handlu odbyła, donosi Lloyd  
peszteński, że tak sam przewodniczący jakoteż i 
reprezentanci ministeryum wojay oświadczyli się 
za projektom. Pytanie o zabespieczenie procentów, 
czy ma się stać za potwierdzeniem Rady państwa 
czy bez niego, ominął minister oświadczeniem, że 
zostawić je  należy konferencyi ministeryalnćj. Tym 
razem zgromadzenie oświadczyć miało swe zdanie 
co po dwu punktów 1, czy projekt linii Wielko- 
Warasdyńsko - Klausenburskićj jest praktyczny i 
korzystny 2, czy wybudowania tćj linii o tyle ży­
czyć sobie należy, ażeby je  popierać przyzwole­
niem zabespieczenia procentów. Konferencya o- 
świadczyła się za obu punktami, poczem uchwa­
lono prosić, ażeby rząd wszedł w układy z przed­
siębiorcami i nie odmawiał zabespieczenia pro­
centów.

W sprawie nowego banku, o którym według 
dzienników wiedeńskich, zeszłego donosiliśmy ty- 
godaia odbyła się narada w Bernie morawskim 
między baronem Thierry i kilkoma posłami sejmu 
morawskiego. Na zaproszenie telegraficzne przy­
był także Członek parlamentu angielskiego Lever; 
odbyły się koufereacye, na których przedłożono 
dokładne wykazy o stosunkach bankowych i han­
dlowych w Austryi a w szczególności w Morawie. 
Stanowczych skutków nie miały jeszcze narsdy.

Z sejmów krajowych poda simy wniosek uczy­
niony w sejmie styryjskim o zaprowadzenie sądów 
przysięgłych do spraw zbrodni prywatnych i zbro­
dni i przestępstw drukowych. Wniosek przez wie­
lu członków Izby podpisany odesłano do wydzia­
łu. W sejmie salcburskim przedłożono kilka wnio­
sków tyczących się zmiany statutu krajowego i prav; a 
wyborczego. Jeden z nich żąda zmiany w dotych­
czasowym sposobie głosowania a mianowicie za­
miast głosowania ustnego jawnego, domaga się 
głosowania tajnego pisemnego. Ciekawe było przy 
tej sposobności oświadczenie naczelnika krajowego, 
jakoby sejmy krajowe były poniekąd experymen- 
tami, których wypadków rząd dopiero oczekiwać 
musi. Podobnie i gdzie indziej się odzywano, 
ale nato odpowiedziano, że w takim razie Rada 
państwa byłaby także ezperymentem. Żądanie nie­
których sejmów (górno-austryackiego i czeskiego) 
ażeby komisarze rządowi nie brali udziału w po­
siedzeniach wydziałowych wywołały małe starcie. 
Namiestnik czeski zawezwał z polecenia minister­
stwa stanu Marszałka hr. Nostic ażeby mu doniósł 
o czasie posiedzeń wydziałowych, aby rząd mógł 
wziąść w nich udział. Jak  Hlas donosi, zaprote­
stował przeciw temu Marszałek oświadczając, że 
zanim Bejm tej spraw y stanowoso nio rostrzygnie,
wezwaniu zadość uczynić nie może. — W sejmie 
tyrolskim poruszono kwestyę religijną.

Królestwo Polskie.
Podaliśmy już ogłoszenie rządu rosyjskiego 

przewracające imiennie s t a n  w o j e n n y  w całej 
Kongresówca, a r a c z ć j ,  gdy stan wojenny fa­
ktycznie zniesiony niebył, p r z y w r a c a j ą c e  w s z y ­
s t k i e  j e g o  o b o s t r z e n i a  jakie 15 października 
1861 ogłoszono. Lecz nie dość było na tem rzą­
dowi rosyjskiemu. Ogłosił on jeszcze sądy doraźne 
dając prawo życia i śmierci wszystkim naczelni­
kom wojennym, które to ogłoszenie jest prawie 
zbytecznem, bo nie naczeloicy wojenni lecz prości 
kozacy, żołnierze i policyanci sądzili i sadzą do­
raźnie w Kongresówce, wprzód i teraz skazywali 
corocznie do wojska porywając pierwszego lepsze­
go, a teraz nadto doraźnie skazują ua a ^ e rć  i 
zabijają schwytanych często najspokojniejszych 
ludzi. Nadto ogłosił w nadz*yczajnym dodatku 
nrzędowego dziennika z 27g0 t. m. następujące 
jeszcze obostrzenia stanu wojennego-

„Z rozkazu Władzy w jższćj, m a'być wprowa- 
dzenem natychmiast w ścisłe wykonanie i o tem 
podaje Się do powszechnej wiadomości dla stoso­
wania się, co następnie:

„1. Wszelkie zebrania na ulicach i placach wię­
cej Jak trzech osób, zostają zakazane.

„2. Zbieranie się w wypadka ognia, niemniej
zatrzymywanie się w czasie przechodu w ojska i
w tym podobnych zdarzeniach, zostaje zabronio- 
nem. J

„3. Bramy i drzwi zewoątrz domów, powinny 
być zamykane o godzinie 9oj wieczorem.

„4. Poczynając od dnia dzisiejszego, po godzi­
nie 9ej wieczorem nikt niemoże chodzić bez oświe­
tlonej latarki, zaś po godzinie H ej aż do świtu, 
nikomu niewolno wychodzić na ulicę. Niestosujący 
się do tego, aresztowani zostaną— . Wyłączają się 
od tego, tylko oficerowie i urzędnicy wojskowi.

„5. Szynki, kawiarnie, bawarye i traktyeraie, 
mają być zamyk ne o godzinie Gej, zaś handle 
win, cukiernie _ i restauracye pierwszego rzęda o 
godzinie 9ej wieczorem. Udzielone zatem wyłączne 
pozwolenia na dłuższe otwarcie niektórych z tych 
zakładów, oraz pozwolenia na mnzyki, niniejszem 
w zupełności uchylają się.

„6. Każdy przyjeżdżający i wyjeżdżający z mia­
sta, musi być zaopatrzony w paszport przepisany, 
z wyłączeniem włościan ua targi przybywających.

„7. Właściciele i rządcy domów, natychmiast 
sprawdzą i w ciegn 24 godzin doniosą Komisa­
rzom cyrkułowym o osobach przebywających bez 
melduuku lub dowodów legitymacyjnych, o ka- 
śdym zaś świeżo przebywającym lokatorze, winni 
zaraz meldować do cyrkułu i z całą ścisłością 
przepisy meldunkowe Wykonywać. Jeżeli zatem 
po upływie oznaczonego terminu znaleziony będzie 
przez policyę ktokolwiek niemeldowanym lub nie- 
posiadającym legitymacyi, winny właściciel domu 
ulegnie karze pieniężoćj, podług decyzyi Władzy 
wojeonój, od 25 do 100 rubli srebrem.

„Oprócz tego, mieszkańcy obowiązani są w zu­
pełności stósować się do rozporządzenia, jakie 
przy ogłoszeniu stanu wojennego podane zostało 
do powszechnćj wiadomości przez Gazete Policui- 
ną z dnia 2 (14) października 1861 roku, za Nr 
247 i mne pisma publiezue, a mianowicie roaE0! 
rządzenia dotyczące nisprawnegj p siadania broni
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„Ścisłe dopilaowauie w ykonania powyższego 
rozporządzenia, poruczone zostało Policyi wyko 
nawczej. — W arszawa d. 14 (26) stycznia 1863 
roku."

— W tymże dodatku Dziennika Powszechnego 
czytam y:

„W skutek polecenia W ładzy wyższćj podaje 
do wiadomości studentów Szkoły G lów aćj, iż na 
teraz wydawanie urlopów ua wyjazd z W arszawy 
wstrzymuje się; ci zaś btórzyby samowolnie Szko­
łę opuścili, nlegaą wykreśleniu z listy uczniów i 
pod opieką W ładzy szkolcćj zostawać nie będą."

P r a s y .

Dnia 27go stycznia po godzinie lOtój rozpoczę­
ło się posiedzenie Izby poselskićj prnskićj w obe­
cności wszystkich prawie ministrów (Bismark, Bodel 
schwingb, Lippe, Miihler, E uleuberg, ItzenpliŁz i 
Selchow, a w ciągu posiedzenia przybył i minister 
wojByRoon.) Prezes zawiadamia Izbę o 54 od czasu 
otwarcia sejmn złożonych Izbie adresach z 121,733 
podpisami (dotychczasowa suma podpisów wynosi 
więc 337,439.) Prezes ministrów odczytuje posła­
nie królewskie zaw ierające projekt do prawa o 
psnsyach i w sparciach , które m ają być udzielone 
weteranom z 1813— 1815 z powodu piędziesięcio- 
letnćj roczniczy dzwignienia się narodu w r. 1815; 
d&lćj królewskie pismo gabinetowe tyczące się ob­
chodu uroczystości pokoju hubereburskiego i ode­
zwy z 1813; a  w końcu w imienin ministra woj 
ny wnosi projekt do prawa o zaopatrzeniu inwa­
lidów z 18C6, 1808 i 1812. Prezes Izby przydzie­
la powyższe spraw y referentom, poczem rozpoczy­
na się rozprawa nad adresem. Za projektem wię­
kszości m ają mówić : Sobulze Delitsch, Carlowitz, 
Virchow, Velthusec,Twe8teD, Meibaner, Unruh, J a ­
niszewski, ?W aldeck, Pannier i Frese; przeciw proje­
ktowi : Beuda, Scherr - Thosz, Z e tr t, Schwerin, R «- 
chcnsperger, Denzin, Betbuzy-Huc. Co do udziału ko 
ła  polskiego w sprawie adresu, donosi Kreuzzeitung 
która wiadomość swą z Ost-See-Ztg zacz rpnęła, 
że koło popierać będzie adres wtenczas tylko, j e ­
śli przyjęty będzie do adresu ustęp o szczegóło­
wych prawach mieszkańców polskich W. Ks. Po 
znańskiego. Rozprawy rozpoczął Sybel jako  rtfs  
rent; oto treść jego mowy: Adres nie jest odpo­
wiedzią na mowę tronową, je^o obrazem położe­
nia kraju. Izba udaje się do k tóla z zażaleniem, 
Ż8 radzcy koronni doradzając królowi środki za­
taili, że środki te pogwałcenie ustawy w sobie za 
wierały. Mówca odczytuje z protokółu posiedzeń 
komisyi oświadczenie ministra Bismarka, któro za 
w iera nowa uchybienie przeciw literze i duchowi 
konstytucyi. R ad a , ażeby król nie odbierał adresu 
jest targnięciem się na artykuł 81 ustawy. Arty 
kuły 44 i 49 uznają odpowiedzialność ministrów 
narusza więc minister uszanowanie dla J . K. Mo 
ści prawem wymagane, jeśli siebie i swe czynno 
ści identifikuje z królem, a odróżnienie na konsty 
tucyi oparte, które adres podnosi, odrzuca. Jest 
to nowy dowód prawdziwości tego ustępu adre­
su, gdzie je s t mowa o tych, którzy nie mając 
podstawy w kraju, koroną zakryć się usiłują. Kon 
stytncyjna „fikeya" panuje w całój Europie; jest 
ona niezbędnem uzupełnieniem dziedziczcćj monar­
chii; uczynić doradsców krony odpowiedzialnymi 
znaczy tyle co wesprzeć korónę.

Adres nie jest zaczepnym; owszem w każdene 
słowie zachowuje miarę konieczcćj obrony. Nie żą 
da on nowćj gwarancyi, nie jest on deklaracyą 
praw, je s t on tylko pełną uszanowania prośbą o 
załatwienie zażalenia. Osłabienie adresu uchybiło­
by obowiązkowi względem kraju i korony. Tam 
gdzie Izba uzna, że zwrot jakiś adresu wykroczył 
by choćby tylko o włos z granic powinnego usza­
nowania, niech zmieni; gdzieby powątpiewała o 
prawdziwości jakiój daty, niech wymaże.

Przemawiali jeszcze za adresem na tern posie­
dzeniu W aldeck i Carlowitz popierając lob wyja 
śniając bliiój to, co powie ział sprawozdawca. 
W aldeck oświadcza, że prezes Grabów przemową 
którą zagaił obecną kadcncyą, zasłużył się ojczy­
źnie i składa mu publiczne dzięki. W iększość Izby 
podnosi się z siedzeń; p r ó c z  tego szczególaićj zwra­
ca uw agę na resk ry p t ministra sprawiedliwości na 
k a z u j ą c y  baczność na polityczne zachowanie się 
sędziów . Mówca oświadcza, że nic mu jeszcze ty ­
le bolu nie spawiło i nie nabawiło takiego wsty 
du, co ów reskrypt. Carlowitz znów między inne- 
mi szczególnićj podnosi politykę zewnętrzną Prus 
wykazując, że wcale na uznanie, a tern mnićj na 
pochwałę nie zasługuje.

Mówcy adresowi przeciwni bądź w ystępują prze 
ciw adresowi w ogóle ja k  Beuda, bądź przeciw 
niektórym punktom. N.jobszerniój mówił Reichen- 
sperger, kładąc nacisk na jeden  punkt, tj. pogwał­
cenie kon8tytucyi, co jedyną treść adresu według 
jego zdania stanowić powinno. Odmiennie zapa- 
tryw a się mówca na środki, których używał rząd 
względem urzędników i prasy i stara się uniewin 
nić go pod tym względem.

Po nim mówi minister Bism ark: Projekt adresu 
ma tę zasługę, że wyjaśnia wzajemna stosuck'. 
Przed rokiem odpierano jeszcze zdanie, jakoby k o ­
rona z parlamentem walczyła o władzę; po przy­
jęciu tego adresu, nie masz w tym punkcie żadnćj 
wątpliwości. Gdybyście panowie mieli prawo, .sta­
nowić o budżecie sa m i, tudzież żądać oddalenia 
ministrów, to mielibyście władzę nieograniczoną. 
Żądania adresu w ostatecznym swym rezultacie 
odebrałyby dynastyi psnojąećj wszelkie jć j prawa 
rządzenia, aby je  oddać większości Izby. Mtniste- 
ryum działa z rozkazu królewskiego; w tćj samćj 
myśli przedsięwzięło wszystkie te kroki z ramie

uia rządu, w których panowie upatrujecie narusze­
nie koustytucyi. W Anglii ministrowie są m inistra­
mi parlam entu, w Prasiech ministrami króla. W 
przeświadczeniu o naszem prawie nie potrzebuje­
my zastawiać się koroną; chodzi o walkę pomię 
dzy Izbą a koroną o władzę. Konstytucya nie mó­
wi: Izba ustanawia budżet, jeno: prawo ustanawia 
budżet. Na wypadek, gdy prawo nie przyjdzie do 
skutku, brakuje określenia. Dawnićj utrzymywano, 
że korona stosować się ma do Izby poselski ćj; 
byłoby to bezwzględnem samowładztwem Izby po 
selskićj; dla tego postanowienia nie ma w koasty- 
tucyi, która odsyła na drogę kompromisu. Jeśli 
się nie idzie drogą komj>romisu, to następuje star­
cie, w którem zachodzi kwestya o władzę. Mini 
ster wskazuje dalćj, że rząd idzie drogą ustępstw, 
ma więc prawo spodziewania się, że i Izba ustą 
pi, poczem w ykłada mówca znaną teoryę o prawie. 
Minister kończy uwagą, że rząd okaże się stałym, 
te  w Pru8iech królewskość nie dojrzała jeszcze 
do tego stopnia, ażeby tworzyć ozdobę na budo­
wie konstytucyjnćj.

Tyle przyniosły nam ostatnie dzienniki berliń­
skie o posiedzeniu Izby, które przed odejściem 
poczty nie było się jeszcze skończyło.

Dodamy tu jeszcze, że w dniu 23 b. m. przyj­
mował jeszcze król depatacyę poznańską, rozumi 
się niemiecką, z adresem lojalności, który zwy­
kłym sposobem wyraża się o większości Izby. J e ­
den z mówców położył nawet nacisk na obecną 
chwilę. Król odpowiedział deputacyi także zwy 
k ym sposobem wspominając „o panującem mię 
dzy ludnością zamąceniu z pewućj strony na u 
myślcie wywołanem"; tudzież o „pewnych ludziach, 
którzy używ ają organów czekających na ich roz 
kazy"; dalćj że „utrzyma konstytucyę ale tak  jak  
on ją  pojmuje; a w końcu, że „cała obecna agita 
cy?. wywołaną została przez wykrzywienie praw dy".

Rzepak (za 1K0 funt. brutto) 252 238 228 knąć, czy też dawne wspomnienia i inleresa nie
Ceny nasieniu koniczyny za i  centnar cłowy (89%  L ą  potężniejszemi aniżeli powody, k tóre zmusiły 

fontów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1-S7V, kr. j obie g trjny  <}o chwyeenia za oręż. Podobne nara-

I5 % - 
14 -

w. a. oprócz agio).
Czerwona przednia 

„ dobra .
„ śr e d n ia ....................................11%-
„ p o ś le d n ia ................................. 8'%

Biała p rzed n ia .................................  18%

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
— Dnia 28 stycz. doszła najwyżsta temperatura do 

-j- 2°,9 nejtiiższa’ do -j- 1°0, stan barometru nie wiele 
się zmieniał, o godz. 2ej był 331”’,57, o godz. lOej 
wieczór 331’”,55; wiatr zachodni silny, po południa 
i w nocy z 28go na 29ty z wichrem, niebo ciągle za­
kryte chmurami, przed południem padał śnieg drobny 
rano 29go stycz. o godz. 6ej stał barometr na 331’”,48 
termometr wskazywał -+-2°,0 R.

— Ziomek nasz Dr fil. p. Władysław Żeleński, zna 
oy nam z swego muzycznego talentu, wydał obecnie 
w Pradze, zaszczytnie przez dzienniki tamtejsze wspo­
minane kompozycye do śpiewu z towarzyszeniem for­
tepianu z tekstem polskim i czeskim, których przedmio 
tem jest pięć pieśni z Królodworskiego rękofismu 
mianowicie: „Zaznlka", „Róża", „Opuszczona", „Sko­
wronek" i „Wieniec". Bohemia w szczegółowej swej 
recenzyi nadmienia, że p. Żeleński dowiódł tym swoim 
utworem iż posiada w wysokim stopniu równie nan 
kowe jak artystyczne wykształcenie, a dziełko jego u 
waża za niezwykłą kompozycyę. W ogóle młodzież 
polskn kształcąca się w różnych gałęziach nauk i ta­
lentu w Pradze wyszczególnia się j ik  piszą Narodni 
L isty  pracowitością i chwalebnem postępowaniem ; 
dziennik ten stawia ją  za wzór i przykład dla innych

— Jutro w piątek dnia 30go stycznia ś. Hiacynty 
i ś. Martyny p.

Depesze telegraficzne.
P e t e r s b u r g 27 stycznia. Journal de S t. Peters- 

bourg podaje przemowę jak ą  miał cesarz Aleksan v J
der w niedzielę przy przeglądzie izmaiłowskiego z Mek’ykn’ iż wyPraw a ^ u c u s k a  bardzo sto. po 
pułku gwardyi. Cesarz rzek ł, iż wolą je s t jego, myńlnie- SanU JuarJŚci nWS,Ż‘ją f PT ?
aby oficerowie dowiedzieli s ę z ust jego o wypzd- 18 8tr8C0DSi Z Cb,a dofl08zl*> iż Francuz,, Anglicy 
kach zaszłych w Polsce, których większa część 1 R ')3yanie z m ie rz a ją  łącznie uderzyć na Nankm. 
ich nie zna zupełnie, a po t r e ś c i w e m  ich oPo- P a r y i  28 Btyczuia‘ ^ m e tr o m *  złożyli dziś o 
wiedzeniu, zakończył temi słowami: „Nie chcę o U c z e n i a  w komisyi adresowej Izby deputo 

zdarzenia oskarżać całego polskiego nar0.K a « y c h  Jn tr0 adres przyjdzie do odczytań,a 
du. W idzę we wszystkich tych smutnych wypad- *  ^  S lyf 8Ć'  żo, L »n ,ngeu  ma b y i ban­
kach dzieło partyi rewolucyjnej (tak jest zaiste, dydatam na t r0u g rc c ,,(p . Monach,umj. i a  
rząd rosyjski w W arszawie, który <»wemi b e z p r a - K 0™ 8’ 4e rz*d włoskl z3niecba Poborn 
wialni i gwałtami w ypadki te wywołał, n a jw ię -P adŁ1, . . . .
kszym jes t rewolućyonistą, a  wskazaliśmy nieraz, ja- F r a n k f u r t  28 stycznia. Dzisiejsza L  Europe po 
kich rewolucyjnych środków używał, z których N 6 horespoadencyę z Tnryau donoszącą, że eią 
)ro8krypcya była jednym z najstraszniejszych. P. 8’9 dtdej Qklady względem kan y stary 

Cz.), która wszędzie dążyła do obalenia legal k8’ Ao8ta ( ffiłod8zy 8ya króla Wiktora 
oego porządku. (Wiadomo wszystkim , w jaki to 08 tron greckb Mini*ler Pa8oliai odpowiedział, że 
cgaloy i porządny sposób odbywał rząd ro- i0ieli ^ c a r s tw a  opiekujące się Grecyą zezwolą 

syjski pobór w W arszawie. Przyp. Red. Czasu). ca 4« ^ y d a t u r ę ,  król W iktor Emanuel me bę-
Wiem, że party - ta liczy ua to, iż wśród was na- dsii3 miał nic P«eciw ko temu. Poseł aug.elsk, sit
wet znajdzie zdrajców; lecz nie zdoła cna zachwiać Hudson odpowiedział, że Anglia będzie pop,ertc 
ufności m ojej, że moja w ierna i pełaa chw ały ar- h  kandydaturę, jeżeli kandydatury memieckicb 
mia nie odstąpi od swej p ^ ia n o ś c i. Przekonany h 8' ^ 4 ^ p r z y j d ą  do s k u t k u . - L ’Europei dalej do 
jestem , żs dzisiaj silniej niż kiedykolw iekbądż \ aosi> że cesarz Napoleon w instrukcyach danych 
każdy z mas uczuje swoją powinność i świętość jenerałowi Forey dowodzącemu wyprawą w Me-
przysięgi, i pełnić będzie tę powinność ja k  to ho- K ka  Polocił> pierwszym w arunkiem  pokoju
nor chorągwi wymaga. Sam służyłem wprzód w * rządem m eksykańsk.m  jes t żądanie odstąp,en,a 
waszych szeregach; następnie m i a ł e m  z a s z c z y t  prowmcy, Seaora bogate, w złoto i srebro.

Gospodarstwo, przemysł i handel
T a r n ó w  27 stycznia. Ceny targowe w wal. austr, 
Pszeiica . . . . (®a roiersycę) . . .3 -7 5
Ż y t o ................... .... . 8 . . . . .  2-27
Jęczmień . . . .  s  . . . .  155
Owies . . . . . .  „ . . . . .  l -20
Groch .  ................... ... .............................. 4 00
B ó b ...................................    4 0 0
P ro so ................................. ... .............................. 2 50
T a ta rk a ...............................  3.00
Kukurydza........................3 00
Ziemniaki . . . . .  . . . . . .  0 80
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . 9 50

„ m iękkie................................................7.25
Konicz na p a s z ę ........................................... 165
Siano .  .....................(za cent.) . . . .  l -50
Słom a...................................    1 0 0

R z e s z ó w  27 stycznia. Ceny targowo w wal. austr.
Pszenica...................... (za mierzycę) . . . 3-62'/s
Ż y t o ............................................   2-07%
J ę c ż m ie ń ...................................   1*621/,
O w i e s ....................................... .................... 1‘12
G roch.......................................... ... .....................2‘50
B ó b ..................
Proso ...................
Tatarka . . . .
Ziemniaki . .
Drzewo twarde .

„ miękkie • • • • • „
S i a n o ....................... (za centnar)

(za siągę)

2 2 5
1-80
1-50
0.75
8-70
6-00
1-50

S ło m a ...................................   0-80

Wroclaw 27go stycznia. Dziś praktykowano Ce, 
następne: za 1 szcfel pruski (przeszło 14 garncy) gre 
s*y srebrnych praskich (po 3 cent. w. a. oprócz hiiy

przed. śred. pośled. 
Pszei-.ioa biała . 79 82 77 70 74

„ żółta . . 76 78
Żyto * . . . > 53 54
Jęczmień . . .  , . 42 43
Owies . . .  . , 26 27
Grcoh  ................................ 50-53

75
52
40
25
48

69-73 
50-51 
37 39 
22 24 
U  46

-16%  
15 

-12%  
- 9 %  
-19%

. d o b r a ..........................................1 5  ~ n łJt
Biała ś red n ia ..................................... .... 1 0 % —13

„ p o śled n ia ................................   7 % — 9

Przegląd Polityczny.

dy nie dozw alałyby czynić zarzutów jak ia  podoo 
szono przeciw interweneyi europejskiej, a nia bu­
dząc same nadziei zawarcia bezzwłocznie zawie­
szenia broni, mogłyby szczęśliwy wywrzeć wpływ 
aa wypadki. — Drouyn upoważnił posła Mercicra, 
aby udzielił rządowi wasbingtońskiemn odpis tej 
noty.

P a r y ż  28 stycznia. (Pr.) Z Bukaresztu dono­
szą tutaj, że w seuscie mołd s-wołoskim przyspo­
sabiają wniosek względem usunięcia księcia Kuzy 
(na rzesz Lsucbtouberga ? Red. Cz.). W niosek ten 
ma być poparty powodami, że książę naruszył w 
wielu punktach konstytacyą księstw połączonych. 

P a r y ż  28 stycznia. L a  France ma wiadomość

Iowodzić wami przez kilka la t, znam więc do- M o n a e h i u m  28 stycznia. Ja k  tu twierdzą

brze wasze przy wiązań, e. Pyszniłem się z was 16abii;et a n g i e l s k i  zamierza proponować na tron
przed moim ojcem. Pewny j^ te m , że gdy o k o li-U racki k8,«c,a Lem' 2g?Da " *  18f  ^
cznośei będą wymagały, okażecie czynami ?;asz °4oD*ODy 2 * ens api an o rę wy
sposób m yślenia, okaż cie, że mogę na was liczyć, w m arynarce angm lsk.e,, syn po b ra c e  przyrodmm 
i moja zupełno zaufanie usprawiedliwicie. (Niodo- fer^*owei W iktoryi. Red. Cz.) 
k ładną treść tej przemowy wczoraj przyniósł nam I 4* « b ° e  28 stycznia. Dziś na pos,edzeu,u sta- 
telegram; dzisiaj zaś podaje ją  obsierniej, s z k ó d J n6w holsztyńskich Blomo wmósł adres do króla 
tylko że nie mówi, ja k  to cesarz Aleksander przed z przedstawieniem smutnego położenia kraju, i pro 
stawiał wypadki w Polsce zaszłe, czy tak ja k  te- **>«> ay ” J d 2“8lszl ńradkl r02H,^ ' flC,a trndn0ŚC’ 
legrafiezne depesze petersbnrgskie, które głosiły o zf od“5'0 D
wymordowaniu żołnierzy rosyjskich na kwaterach L o n d y n  28 stycznu . Parów,ec „A ,a" przy- 
w W arszawie, o rzezi tam naksztalt rzezi Śgo Bar- wiadomości z owego or u z go . m.
tłom ieja, gdy tymczasem zupełna cisza była W1 Jenerałowie Banks i F aagut ° parci zo b  a i, ja  8 y-
W arszawie. Dodać tu winniśmy, że pułk i.m aiłow - chać> od Mississipi; zresztą mc ważnego z teatru 
ski od 1815 r. uw ażm y był w Rosyi jako „wol- W< W - 26 republikanckich członków kongresu wy 
nodumny" i niechętny rządowi despotycznemu ra łiło  w memoryale do Łmcolna mezaufanie swoje 
p g n do rządu. Członek kongresu Valandmgham zaleca)

* P a r y  ż 28 stycznia. Dzisiejszy Monitor ogłasza b i e s z e n i e  broni lub obcą in terw encję bez zda
notę m inistra spraw zagr. p-D rouyn de Lbuys do " 8aia 8i? na 8%d P o n o w n y . Inne w.adomośc, na- 

w Washingtonie p. Mercier z l d58zle 8%: Kongre8 ncbwallł wypuszczeń,e nowychposła francuskiego 
9 stycznia, względem nowej propozycyi pośredni- biletów na 100 milionów d. larów. Unioniści zanie-

ctwa nezyńionćj rządowi Unii. Nota ta  mówi mię chali z*miaru nderze“ia na W icksburg. Separatyści 
dzy innem i- I cofają się od Springfield. W yszedł projekt nstawy

Krokami rządu francuskiego kieruje przedewszy. U ag iędem  powołania pod broń 150,000 murzynów 
stkiem przyjaźń dla rządu Uaii. Rząd cesarski Spaulding oświadczył, iż rząd potrzebuje bezzwło- 
przeto zbadał wszelkie zarzuty jakieby można' | czn’e milionów, 
czynić przyjacielskiem u pośrednictwu. W kazy- 
wano na w stręt rzeczypospolitćj am erykańskićj I Stan rzeczy w K o n g r e s ó w c e  nie zmienił się 
w przypuszczeniu wpływów obcych, oraz na na Gromady proskrybowanych i polączonój z nimi ln 
dzieję jak ą  m ają Amerykanie rozwiązania sporu dności stoją jeszcze w lasach po wszystkich stro 
orężem. Lecz przecież pomoc niesiona w dobrych nach kraju i usiłują orężem dać rozpaczny opór 
usługach ze strony mocarstw, nie ma w sobie nic bezprawiom rosy jsk im ; w ojska rosyjskie koncen- 
tskiego, coby obrażało dumr wielkiego narodu, tru ją się do większych miasteczek i utrzym ują * 
Z resztą ofiarując się z ułatwieniem układów mię swój władzy znaczniejsze drogi. W iększe gromsd> 
dzy stronami wojującemi, wstrzymaliśmy się od zbrojnój ludności znajdują się podobna jedna w oko 
wskazywania zasad tych układów. Francya nie licach O strołęki, druga około Brześcia Litewskie 
zaprzecza bynajmniój Ameryce praw a odrzucę- go, trzecia w górach świętokrzyskich. Gromada 
nia pomocy wielkich państw morskich, lecz po z Augustowskiego wejść miała do L 'tw y i tam po 
moc ta jest jedynym  środkiem przyspieszenia koń łączyć się z zagrożonymi poborem. Wiadomości 
ca wojnie. Jeżeli Ameryka odpycha obcą inter- z W a r s z a w y  mamy tylko do 27 t. m. rano, gdyż 
w encyę, to nie mogłaby z władzami Południa wdać dzisiaj żadnych doniesień nie otrzymaliśmy z tćj 
się w jakiekolw iek przedugodne rozprawy. Rozpo- stolicy i poczta zupełnie nie przyszła. Nie wiemy 
częcie układów między stronami wojującemi nie więc nic, jak i był rezultat działań kilku kolumn 
potrzebuje koniecznie wymagać zaprzestania dzia- wojsk rosyjskich wyprawianych z W arszawy i 
łań wojennych. Nicby nie przeszkadzało rządowi Brześcia-Litew skiego przeciw grom adzie zbrojnćj 
Unii nie zrzekać się korzyści dalszego prowadzę ludności w podlaskiem. Wiemy tylko, że most na 
nia wojny a wdania się w układy, jeżeli Południe Liwcu pod kolćj żelazną napraw iają pod zasłoną 
ua to przystanie. Reprezentanci obu stron mogliby całego puiku piechoty. Rabunek ludzi w wielu 
s 'ę  zgromadzić w mieście ogłoszonem za central miastach i miasteczkach Kongresówki dopełoił rząd 
ce. Rozbierauoby tam skargi, rozirząsanoby, czy | rosyjski w nocy z 26 na 27 i z 27 na 28 t. m 
rozdział je s t ostateczneścią którejby się dało uui w taki sam sposób ja k  w W arszawie z 14 na 15

t. m., a d z i w i m y  s i ę ,  ż e  d z i e n n i k i  k r a j ó w  
u c y w i l i z o w a n y c h  n a z w a ć  m o g ą  p o b o r e m  
l u b  r e k r u t a e y ą  t o  p o r w a n i e  do w ojska lu ­
dzi podejrzanych politycznie rządow i, bez względu 
na w szelkie ustawy rekrutacyjne i w najdzikszy 
sposób spełaione. Depesze urzedowe rosyjskie na 
Earopę rozesłane donosząc o tem spełnionem 
zuów porw aniu ludzi, mówią, że w Płocku odbyło 
->ię to w „porządku" i ża związki między W ar­
szawą a Płockiem przywrócone a „okolica Modlina 

powstańców oczyszczona".
Dzienniki f r a n c u s k i e  z 27go t. m. zamieszcza- 

ą już  ową depeszę petersburgską fałszywie przed­
stawiającą krw aw e starcia w Polsce, a nawet f ł- 
ssywiej jeszcze telegrafowaną z Petersburga d > Pa- 
yża, bo np. teleg am donosi: „W  W arszawie 22go 

wszystkie prawie posterunki wojskowe były zaata­
kowane a żołnierze odosobnieni pozabijani. Lecz od­

ziały rozerwane, zdołały się połączyć, i odparły po­
wstańców." I  to wszystko miało się dziać w W ar­
szaw ie, gdzie jzk  w bdom o ani jeden strzał nie 
padł, ani jednego żołnierza nie zaatakow ano a ci­
sza śmierci od 15go t. m. sianu ją a ani na chwilę 
przerwaną nie została. L Opinion N ationals  roz­
trz ą sa ją c  tę depeszę, nie wierzy ta j części te ­
legramu, mówi ie  to być nie mogło, ho woj­
ska rosyjskie w W arszawie w koszarach s to ją , 
a przeto że to je s t jedno więcej kłamstwo ps- 
tersbnrgskiego dziennika. Zresztą sympatyą w i­
ta ten dziennik ruch w Polsce, lecz zamiast o- 
dfizwaó się do rządu francuskiego, odzywa się 
w końcu do rządu rosyjskiego z dobrą zresztą 
uw agą, że wolność Polski je s t dubrem R osy i.— 
Journal des Dśbats ogranicza się na podaniu de 
peszy i ani słowa nie dodaje. Półurzęd >wy Consti- 
tutionnel w przeglądzie swym ogranicza się na 
krótkim i ciemnym komentarzu do depeszy, że: 
„Wiadomości z Polski każą obawiać się powsze 
cbnego powstania. W W arszawie nawet, gdzie 
podczas rekrutacyi (piękna to była rektutacya 
P. R, Cz.) spokojneść nie była zakłóconą, obe- 
cacść wojsk nie mogła powstrzymać dłażej wzbu­
rzenia sprowadzonego na wiadomość z prowincyj. 
(Jak ie?  oburzenie tam było nie z powodu wiado­
mości z prowincyj ale z powodu owej zwanej 
przez Constitutionnela rekrutacyi. Prz. Red. Cz.). 
W mieście tem nie było w alki, gdyż wielkie na­
gromadzenie sił rosyjskich, podobno 60,000 żoł­
nierzy, uczyniło w alkę niemożebną, lecz na pro- 
wincyi były starcia zbrojne na wielu miejscach i 
krew płynęła. S tsn  oblężenia je s t znów ogłoszo­
ny." Na tem kończy półurzędowy dziennik frsn- 
cu sk i! Zresztą dzienniki franenskie roztrząsają 
mowę cesarza przy rozdawaniu nagród wystawcom.

Rozprawy nad adresem toczyły się i wczoraj 
w Berlinie w Izbie deputowsnych. Mówcy popie­
rający projekt adresu w ykazyw ali, iż minister Bis­
m ark chce przedstaw ić, jakoby zachodził spór 
między koroną a Izbą, gdy tymczasem jest on 
tylko między Izbą a ministerstwem. Twesten w y­
rzucał stronnictwu krzyżowemu t. j. ministeryal- 
nem u, iż chciałoby oktrojowania nowćj nstawy 
wyborczćj i przywrócenia na tej drodze absolu­
tyzmu. W imienin Polaków  zabrał głos Janiszew ­
ski oświadcz-jąc, że nie zupełnie zgadza się z 
adresem , lecz gdy Polacy zawsze muszą ty l­
ko protestować przeciw bezprawności, jakiej do­
znają tak  od tego rządu jak  i od poprzedni b, 
przeto wolą zgodzić się w i góle na ad res , gdyż 
ten Btawia się na stanowisku prawności. Adres 
przechyla się ku ideom niemieckości, dla tego ta 
jego część, która nie je s t pruską nie może odpo­
wiadać Polakom; wszakże głosować będą za adre­
sem Po rozprawach < gólnycb, przyszło d i szcze­
gółowych obrad nad punktami adresu. Virchow 
i> ministrowie B sm ark i Roon z»bi<rali głos. Bis­
mark wyrzucał Virchowowi ton nieodpowiedni for­
mom towarzyskiego obejścia. Roon tw ierdził, że 
Izba choć je s t reprezentantem  krtju , nie reprezen­
tuje większości. S m tek  adresu zdaniem jego bę­
dzie ten, Ż3 ustali gabinet.

Ostatnie depesze telegraficzne Oaas».
B e r l i n  29 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­

niu Izby deputowanych toczono d d e j żwawe roz­
prawy nad idrcBsm na mowę tronową. Zabierali 
głos Reichensperger, S jb  1, hr. Schwerin, G oest; 
minister Enienburg zaprotestował przeciw obwinia­
niu ministerNtwa o naru 'zen i < konstytucyi; Bismark 
zadał pytanie, czyby większość mogła i chciała u- 
tworzyć nowe min ster urn. W końcu pryjekt adre­
su uchwalony został 255 głosami przeciw 68.

Antoni Klobukowski redaktor odpowiedzialny.

Kurs papierów i pieniędzy.

Kraków  39 stycznia. 
Banknoty poi. 100 zlr. 
Srebro nowe poi. agio 
Talary pruskie 150 . 
Srebro austryackie. . 
Półimperyały rosy j.. 
Napoleon d’o r . . . . 
Dukaty holend. ważne 

„ austryackie . 
Listy gal. nowe z kup.

stare „ 
Dbhg. indemn. „ 
Akeye kol. g. bez kup 
Pożycz, naro 
Listy zaat. PoL\  ^
Wiedeń 29 stycz. (tel.) 
5% Metaliki . . . 
5% Pożyczka naród.’ 
Akcye banku wiedeń. 

„ kredyt.
Srebro ......................
Londyn, 10 funt. sterl 
Dukat pojedynczy. .

Wiedeń 38 stycznia 
5°/, Metaliki na wal. a.

iędaj? płacy

391 385
107 105.)

87 j 86]
114 113
9 55 9 40
9 28 9 14
5 51 5 43
5 57 5 49
79 78
83 82
75 74
221 219
8 2 1 8 1 1
101 100 ,;

75 50
82 25

821 —
226 —
114 —
115 65

5 56

69 20 69 10

5%Pożyczka naród. . 
Metaliki na m. k . . 
Obi. ind. niż. Austr. 

n „ węgiers 
» n chor. i ban 
n n galicyjs. 
n n bukowińs 
„ V, siedmiogr 

Pożycz, n. wenecka
Listy zastawne. 

5% Banku nar. 6-letnie
•  !t ^* 12-mies 
” ” losowa.

4“/d Gaficyjskie . z. n,
Pożyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
»  » 1 8 5 4  
l  l  i 880

Como-Renten . 
Kredytowe . . 
tryest. na 4) % 
żegl.par. naDun, 
ks. Esterhazego 
ks. Salm. . . .  
ks. Pallfy . . . 
ks. Klary . . .

iędaję

82 10 
75 70 
89 — 
75 25 
71 50 
73 50 
73 — 
73 25 

91

104 75 
100 30 
100 —  

86  —  

77 50

146 50 
93 20 
92 60 
17 -  

133 25 
122 50 

99 -  
96 — 
37 75 
39 
36 25

płacą

83 -  
75 50 
88  —  

74 50 
74 — 
73 -  
72 50 
72 75 

90

104 25
99 90 
99 50 
85 80 
76 50

145 50 
92 
92 50 
16 75 

133 -  
121 50 

98 50 
95 —
37 25
38 75 
35 75

Losy hr. &t. Genois .
„ miasta Budy. .
„ ks. Windischgr.
„ hr. Waldstein . 

hr. Keglevich . 
Akcye bank. iprzem  
Banku naród, austr. . 
Zakładu Kredytowego 
Żeglugi par. na Duna ju 
Kolei póln.Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a.
„ zachodnićj c.El. 
„ Pardubickiśj .
„ Nadcisańskićj .
„ Południowej. . 
„ Galicyjskiej. • 

Kuma zagraniczne 
(3-miesięczne) 

Ąmster. 100 złh.1 
Augsb. 100 zl.nr.
Berlin 100 ta l . ,, 
Frankf. n.M. 100
Genua 100 lir. p. 
Hamb. 100 mark. ’ 
Lipsk 100 talar. 
Livorno 100 lir. 
Londyn lOOfnn. 
Paryż 100 frank.

a> 4 
£4 
84 
| 3  
a 5

< i
§5n  o
5 4

iędaję ptacą

39 
37 
22 
24 25 
17

823 
226 10 
431 —  

1858 
234 50 
153 50 
130 20 
147 — 
270 
220  —

98 60
97 90

98 10 

87 20

38 50 
36 50 
21 50 
23 75 
16 75

821 — 
226 — 
430 -  

1856 
234 -  
152 50 
130 —  
147 
269 
219 75

98 50
97 80

98 — 

87 10

115 85 115 75 
46 — I 45 90

Waluty:
Cesars. korony . . . 

„ pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obrączk.'

Złoto al marco . . . 
Napoleondory . . .
S u w eren y .................
F ry d e ry k i.................
L u id o ry .....................
Suwereny angielskie 
Imperyaly rosyjskie
Srebro ........................

„ kupony. . . . 
Talary związkowe. . 
Pruskie bilety kas. .

Lwów  27 stycznia.

Dukat holenderski .
„ austryacki. . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . • • ■ 
Listy gal. b. kup. w. a.

t ni.k. 
Obligi indem. b. kup.

fydajy płacy

15 95 15 85

5 57 5 55
5  57 5 55

9 30 9 26

9 75 9 70
9 55 9 50

11 73 U  68
9 63 9 58

114 50 114 25
114 50 114 25

1 721 1 71)
1 73 1 7 2 '

5 56 5 48]
5 58 5 50
9 54 9 42
1 8 2 ' 1 79
1 73! 1 71

78 70 78 —
82  70 82 —
74 15 73 40

iydajy 1 płacy

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

82 23 81 45 
221 63 219 38

Warszawa 27 stycz. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon „ 
Listy zast. III ok. B 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel. 

warsz.-bydgo. „

91 45 

15 22

83 — 

93 —

5 55

1 30 
15 20
-  51

82 50 

92 —

Wrocław 28 stycz. 
Banknoty austryac .. 
Polskie bilety bank. .

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4<y#

» ,  » 3)%
Obligi kolei krak.-szl.

87]
90 j

89 J

Paryż 27 stycznia. 
Renta 3 % ................. 69 75

Londyn  27 stycznia. 
Konsole................... 9 2 j

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 

Odchodzą:
* Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu =  do 

Warszawy 8 rano; 3 30 po południu= do Wrocła­
wia 3 rano =  do Ostrawy (przez Bogumin (Oder 
berg) do Prus) 8 rano =  do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Przemyśla 6.15 ran o =  do Wieliczki 
11 rano.

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa U  rano
Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 nrzed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7,56 wieczór, 
ze Lwowa; do Krakowa 5 10 rano; 5.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro- 

cławia i Warszawy 9.45 rano; 5.27 wieczór= z O- 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5 27 
wieczór =  ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano 
=  z Przemyśla 7.23 wieczór — z Wieliczki 6.20 
wieczór.

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.32 rano; 8.40 wieczór.

Przyjechali od 28 do 29 stycznia.

H O T E L  P O L L E R A . Helena D em b-w ska włafi. dóbr z R o ­
kietnic. H enryk  hr. M ier, W ładysław  Czerwiński » ła ś . dóbr 
ze L »ow a. Kwiryn H o g aisk ' właS. dóbr z Olszyny. J a n  
G abri.li górnik z M ysłow ic. Ignacy  E yrich  kopiec z N u rtn -  
berg.

Wyjechali: A ug. Dórer, P . B atschis kupcy do T arnow a
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I W ojciech  Brandys w łaśc ć i.l dóbr 

z Kalw sryi. Alfred K w iatkow ski D r  praw a z T arnopola. Jó ­
zef Gryzmański techn ik , W . S tokłosiński ks. proboszcz z Mi- 
kluszoW'C.

W yjechali: Henryk K urcw eil rząd z ca dóbr do Ryglic.
H O T E L  PO D  R Ó Ż Ą . U tuski L enpold  w łaś. dóbr z Czer­

nina. Pon nski K saw ery  w łaś. dóbr z M aleszowa. Staniszew­
ska F lo ren ly n a  w laś. dóbr z Sadowić. Łopacki Andrzój wlaś. 
dóbr z Po rę fy  Syytkow skiój. Sakowicz Józef obyw. z L itw y. 
Gołuchowska J n lia  obyw. z Szalowy. Hnberman Gustaw ne- 
g .cyant z Bydgoszczy. W ojnarow ski Franciszek negocyant 
z Królestwa.

W yjechli: D u s k i  Leopold do C z e r n in a .  Łop-cki Jędrzó j do 
P o rtm b y . W ojnarow ski F ranciszek do Królestwa. B erriger 
Paweł b an k ie r do W iednia. K Jadz Konstantynowicz E m  1 do 
Sanoka. D erych  W olfgang do Cianowic.
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W kościele Zmartwychwstania
C H R Y S T U S A  P A N A

na Cmentarzu Krakowskim
odpraw iać si<? będzie

w każdą pierwszą Niedzielę każdego 
Miesiąca o godzinie lOtej

M S Z A  Ś W I Ę T A ,
dla chcących dostąpić Odpustu, a to 

w moc Breve Ojca Śgo Piusa IX. w Rzy­
mie dnia 14 Stycznia 1862 r. Kościołowi 

temu nadanego.

C. k. Towarzystwo gosp.-rolnicze 
Krakowskie.

Komitet c. k. Towarzystwa gospodarczo- 
rolniczego Krakowskiego zawiadamia niniąj- 
szem, iż jak w latach upłynionych tak i w 
roku bieżącym pośredniczyć będzie w kupnie 
i rozprzedaży nasion gospodarskich. W  tym 
celu przyjmować będzie od Członkow Towa­
rzystwa za poprzedniem nadesłaniem próbek, 
wszelkie nasiona pastewne do rozsprzedaży, 
niemniej jak sprowadzać żądane przez nich 
z zagranicy, równie jak nawozy pomocnicze 
jakiemi są; G u a n o ,  k o ś c i  m i e l o n e ,  
s a l e t r a  c h i l i j s k a ,  k w a s  s i a r ­
c z a n y  i. t. p. nie wyłączając nikogo od 
kupna nasion do sprzedaży mu powierzonych.

W miarę oddawania do sprzedaży nasion 
krajowych, wiadomość o tern wraz z cenami 
udzieloną będzie w pismach publicznych; do 
zamawiania zaś n a s i o n  i  n a w o z ó w  
z a g r a n i c z n y c h  ustanawia się t e r m i n  
o s t a t e c z n y  p o  d z i e ń  3 1  m a r c a  
b .  r .  do czego interesowani tern ścisłej za 
stosować się zechcą, iż dłuższe opóźnienie 
mogłoby się stać dla nich powodem zawodu.

Wszelkie korespondencye nadsyłane być mają 
franco do Bióra Towarzystwa ulica Szewska 
Nr. 335/6. (1915-s)

Kraków dnia 14 Stycznia 1863.
Z  Komitetu ck. Tow arzystw a gosp.-rolnicz.

s t a n u  K a s y  o s z c z ę d n o ś c i  
m iasta Tarnow a,

z  d n i e m  S I  G r u d n i a  1 8 0 3 .
--------------   z łr .  k r.

Z  końcem  G rudnia 1861 b y ło  w k ła d e k  dla
236 s t ro n ..................................................10.391 4)

W  roku  1862 w ło ż y ło  420 stro n  w 2,379
pojedynczych w k ład k ach  . . . .  91 .858  3 4 j 

P ro w izy a  n a ro s ła  i skap ita lizow ana wynosi
ea rok 1862 ....................   1,577 42

łi^oznit . . . . . . .  103,826 81
N aprzeciw  tego w ypłacono 151 stronom  k a ­

p ita ła  w kładkow ego  w raz z p row lzyą  19 .662 53( 
Pozostaje z końcem Gradcia 1862 t-tan h»-

p U łu  w k ładkow ego  dla 505 stron  . 84 ,164 2T ,

CENNIK 
BIELIZNY MĘZKIEJ

w HANDLU

F .  G u m p l o n r i c z a

w KRAKOW IE, 

przy ulicy Grodzkiśj N. 85.

Koszule perkalowe
I. B i a ł e :

N. 00, 0 0 '/ 2 1, 2

10

i i

12

13

14

15

16

17

18

19

20

21

22

O B R Ó T :
Powyższych funduszów  w  roku  1862 t y ł  

n a s tę p u ją c y :
W eksli eskontow ano 263  sz t.1 z te rm i-  . 300,087 10 
Zaliczek na  nastaw  papierów  lnem  najdalej

publicznych, w ydano za  . J 90 dni . . . 10,737 —

i)d Wydziału Kasy oszczędności miasta Tarno­
wa, d. 24 Stycznia 1863.

P re se s  W y d z ia łu :
Dr. W ojciech  G ra ic u y ń tk i  

N add y rek to r:
Dr. Jómef Sto ja ło icski.

S e k re ta rz :
(1 9 5 9 -1 -3 ) Konstanty Sitmajer.

N A K Ł A D E M

KAROLA WILDA
w e  L W O W I E .

wyszły i rozesłane zostały wszystkim księ 
garniom krajowym:

S z u j s k i e g o  J .  J e r z y  L u b o m i r s k i ,  D ra ­
m at historyczny, 147 str., w 8re, 1 złr. 60 c. w. a.

S z u j s k i e g o  J .  B z l e j e  P o l s k i  p o d ł u *  
o s t a t n i c h  b a d a ń  spisane, T om  I. i ’lastowie 
293 str. w 8ee i 10 tablic; tom I I  Jagiellonow ie, 
340 str. i 4 tablic. W  d r u tu  są : Tom  I I I ,  K ró ­
lowie wolno obiersn i i tom  IV  D zieje porozbioro- 
we. Cena za 2 pierw sze tom y z zaliczką na  dal- 
sze w ynosi: Za wydania na  papierze zwyczajnym 
7 złr. 50 c. w. a.; za wydanie na  papierze biel­
szym i g ru is ty m  10 złr. w. a. K to  w ten  sposób 
przystąpi do prenum eraty, otrzym a tom  I I I  za do­
p ła tą  tylko 1 złr. 50 c. w wydaniu zw yczajnym , 
a  2 złr. w. a. w w ydaniu piękniejszem , a  tom IV  
znpełn ie bezpłatnie.

P o r t r e t y  p r z e z  N i e - V a n - D y k a ,  216 str. 
w m ałej 8ce, 1861, złr. 1 o. 50 w. a. —  Je s t  to 
zbiór szkiców soeyalno-politycznych. k tórzy w obec 
toczących się rozpraw  sejmowych bndaą in teres 
niem aty z pow oda sw ej trafnoóci.

S z a j n o c h y  K a r o l a .  S z k i c ó w  h i s t o r y ­
c z n y c h  t o i n  I I I ,  449 Str. w 8ee, złr. 4 w 
a . A rtyku ły  vawarte w tym  tomie p. t. „Zdoby­
cze pługa polskiego, M iecznik koronny Ja b ło n o ­
wski. U razy królewiąt, i K rzysztof O paliński,“ od­
znaczające się właóciwą au torow i bystrością po­
glądu i g o rącą  miłością prawdy, m ogą posłużyć do 
rozjaśnienia n  ejednćj z żywotnych kw estyj dzisiej­
szych i u łatw ić vyszukanie najw łaściw szego spo­
sobu załatwień a  takow ych, a  tem satuem  do uo i- 
knienia błędów, ja k ie  naszą spraw ę ju ż  tylekroć 
do upadku  doprowadziły.

■ f i s t o r y a  c y w i l i z a c y i  w  A n g l i i ,  przez H. 
T , llccz le ’go, z angielsk iego oryginału przełożył 
W ł. Zawadzki, Tom u Ig o  cz. 1, 240 str. w 8ce, 
w raz z zaliczką na osta tn ' zeszyt 3 *lr. w. a . — 
D zieło ogrcm nćj wagi pod w zględem  historyi, eko­
nomii politycznćj, sta tystyki, filozofii itd , rzucają­
ce nowe znpełnie św iatło r.a dzieje nietylko A n ­
glii a le  i całego świata.

P a m i ę t n i k  w i ę ź n i a  s t a n u ,  p- au to ra  „Po­
wieści o Chorożanie, 332 str. w 8ce, 2 złr. ao c. 
wal. austr. (1 9 2 6 -4 )

33

24

25

złr. 1. 1-30, 1-50, 1-65, 1-85

N. 2  %,  3 ,7 ,,  10
złr. 2, 2-30, 1 75,

II. K o l o r o w e :
N. 4 4% , 45, 4 4 %,  44,
złr. 1-75, 2, 2-30, 245,

Koszule płócienne:
N. 0 , 4, 2, 2 %  3,
zł. 2 35, 2-50, 3-25, 3 50, 4 2 5

N 4, 5, 6, 7, 8, 9,
5 25 , 6 60, 7-50, 8  50, 10, 12

Koszule z p r z o d e m  pi­
kowym :

złr. 2 50, 2-75,

Gacie:
złr. 1, 1-30, 1-65,

Bieliznę moja sprzedaję 
pod zaręczeniem szycia rę­
cznego, a utrzymując sam 
wielki Zakład szycia, zatru­
dniając na miejscu kilkaset 
Szwaczek, jestem w stanie 
wsze’kie obstalunki w jak 
najkrótszym czasie wykonać.

Przy obstalunkach 
zamiejscowych, proszę o o- 
znaczenie objętości szyi, sze­
rokości pleców, długości ra­
mion podług centimetru ob­
wodzącego anons.

(1 9 4 2 -4 -)
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Dla posiadaczy gorzelń I
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić sza 

nownych Panów, iż znaczny zapas 
p o d ł u g o w a t e g o  i o k r ą g ł e g o

A n y ż u *
w świeżym i najczystszym gatunku mamy, 
który po bardzo umiarkowanych cenach 

jest do nabycia.
N e u m a n n  Ą *  K l e t n e r t

(1923-2-4) we LWOWIE,
H andel Nasion i R oślin , Bi<5ro Z leceń Rolników, 

pr»y płaca F erd ynanda N r. 361.

C.k. up rzy a i. pier — 
waza A m erykański' 

,wyłącznie uprz.

^Woda Anate- 
rynowa do ust

Cr. P o p p n ,
praktycznego lekarza zębów w W iedniu, — „S tąd t 
T uch lanben“ N r. 557. — Cena 1 złr. 40 kr. w. a, 

T a  woda do ust od dziesięciu la t istn ejąca, oka- 
z ła  się jakonajizczególniejszy  śiodek konserw ujący 
tak dla zybów jako tóż  i ust, weszła w używanie, 

jak o  a rty k u ł t* ale- 
tow y w najzacn iej­
szych dom ach i p ra - j  
w ie u ogółu szano-ij 
wnćj P u b lic z n o śc i,‘ 
od najszczy tn iej­
szych znakom itości 
lekarsk ich  uzyskała  
najchlnbnjpjsześw ia- 
dectw a; sądzę prze 
to , te  w szelkie dal­

sze je j zachw alanie byłoby z u ­
p e ł n i e  z b y t e c z n e m .

M A S A
do plumbowania zębów

k tó rą  każdy  gam sobie zęby  plum bow aó m oże. Cena 
2. f i .  10 centów,

P A S T A  A N A T E R Y H O W A  d o  z ę b ó w .  -
C ena 1*32 z łr .

Roślinny prosiak do zębów. ~  CeBa 83 kr
w al. a u s tr .

Pow yższe a r ty k u ły  u trzy m u ją  po znanych 
cenaoh w w szystk ich  m iastach  p row incjonalnych
m ianow icie:
w K R A K O W IE  p ap tekarz  A l e k s a n d r o w i c z  
A pteka „pod b i a ł y m  O r łe m ,*  p. T o m a s z  G ó ­
r e c k i .  p. J ó z e f  J a h n  i p, Ł e o n F e l n t n o h ;  — 
we L W O W IE : p. P .  M i k o l a s o h ,  p. L a n e r i .

T o m a n e k  i p. B i e r z e o k i  aptekarze, — p. 
H o f f m a n n ,  p. B o n i f a c y  S t i l l e r  i p. J ó z e i  
K l e i n  kup.

DRZEWO OPAŁOWE
d ę b o w e ,

sprzedaje sie0

pod Ł. 413 przy ulicy Różannej.
Saga leśna kosztuje 7 złr. 50 cnt. w. a.

które stróż na miejscu odbiera i drzewo 
______  wydaj e.___________ ( 1 9 4 5 -3 - )

W ielce szanow nym  Dam om  do zapobieżenia w ypadaniu  w ło­
sów, oraz wszystkim  łysym  do otrzym ania w łosów napow rót, 
polecam y w swój skuteczności jedyną  i w 1,000 szczęśliwych 

w ypadkach  jako  słynną u trw aloną, ck. uprzyw ii

najsilniejsza Pomadę do rośnięeia włosów

„MEDYTRYNE"
w połączeniu  z

Wschodnią wodą do rośnięeia włosów 1 brody,
które to artykuły uzyskawszy już europejską słynność, czynią wszelkie 

dalsze wychwalanie z b y t e c z n e m .
Znajdują się na sprzedaż niesfalszowane w słoikach lub flakonikach po 

1 z łr . 8 0  cen t. w następujących składach:
w WIEDNIU w głów nym  Składzie M. M a l l e g o ,  „a lte  W iedeń, 

H auptstrasse Nr. 3 7 ,“ w ck. Aptece nadw ornśj.
Zaś na prowincyi utrzymują te artykuły:

W K R A K O W I E  Handel p. J ó z e f a  J n l m a ,  jako główny Skład 
dla Galicyi zachodnićj, oraz Handel L e o n a  f f 'e l n t u c h a .  — We 

LWOWIE: p. A d o lf  B e r l i n e r  i P i o t r  M ik o l a s c h  aptekarze,
w K ołom yi p S ternhell Jakób.
„ „ pp. B osen i K ohn.
„ K om arnie p. A . E m perl apt.
„ L isku p. M onaczyński ap t 
„ M onasterzyskach p . J .  L ip -

sehfitz.
„ O łom uńcu p K oberg .
„ Opawie p. E r. B ru n n e r  apt.
„  Przem yślu p . E d w ard  M a - 

chalski.
„  Przew orsku p . Feliks S w i- 

talski apt.
„ Radowcaeh p. Ign Schnirch.
„ R izdo le  p . Ja n  K rzyżano­

wski apt.
„ Rzeszowie p. F erdynand  

Sohaitter.
.  Sam borze p. J .  K riegseisen 

ap tekarz obi* odowy.
„ „ p. S tu :  sf ltiedel

aptek.
„ Sanokn p. J .  Jak litsch .

i znaczniejsi Aptekarze i Domy handlowe w więcej jak 400 miastach Europy,

w Bilsku p. A . H errm ann  apt 
„ Bochni  p. Paw eł N iedzielski. 
„ B obrce p. Jakób  Czarn k apt. 
„ B rzeżanaeh p. Jó z e f Ż m in- 

kow ski apt. obw. 
„  „ p. B aruch  F a -

denhecht.
„ B uczaczu p. M . Lij schfltz. 
„ Cieszynie p. E . F . Scbróder. 
„ C zeruiow caeh p. J .  T om a­

nek apt.
„ „ p. Ig . Schnirch.
„ D ębicy  p. J .  F . M asłowski 

aptek.
„ D obrom ilu p. A ntoni G ro­

to r sk i apt.
„ D olin ie p. A loizy Schulz.
„ D rohobyczy p. Kleczkow ski, 

i p tekarr.
„ Jarosław iu  p, Bohu* apt.
„ Jaw oruw ie p. W ładysł. La- 

ihow icz apt.

w Stanisław ow ie p. I . T om a­
nek  apt.

„ S tarem  M ieście p. A ntoni 
Grotowski apt.

„ S try ju  p. S idorow iez apt.
„ Suczaw ie p. W o re ll ap t.
„ T a rn o p o la  p. K . L atinek.
„ „ p. A. M oraw ttz.
„ T arnow ie  p. Jó z e f  Ja h n .
„ T ruskuw cn p L  K leczko­

w ski aptek.
„ T urce  p. A . C ayrniański.
„ W adow icach pani Ranges 

wdowa, apt.
„ Zaleszczykach p. Jó z e f Ko- 

drębski.
„ Z t orowie p. Ja n  G ottsoaner 

rp tek a rr .
„ Żułkw i p. R . Krzyżanowski 

aptek. obw.
„ Ż uraw nie p. W ładysł. P o -  

stępski apt. (1906 4 - )

m m  / m .  i w  k ;  s l .

Korzeni i Win
w Głównym  Rynku pod L. 39 

w  d o m u  Wn° Kirchm ayera  
W  KRAKOWIE,

otrzymał świeży transport

ME I B AT V
praw dziw ej

karawanowej
z  K a z a n i a ,

w paczkach oryginalnych oplombo 
w anych po l/4 % i 1 funtow ych po 

cenach 4, 5, 6, 7 i 10 złr. w. a.
( 1 9 0 1 -5 - )

Nadesłane.
W 4ch dniach nastąpi ciągnienie lo­

sów Hr. St. Genois; pożyczka ta jest* 
wyposażona trafnemi na 73,500 złr. — 
52,500 złr. —  24,000 złr, —  i. t. d 
w ogólnej sumie 9 .264 ,402  złr — 
Każdy los musi wygrać najmniej 68 złr. 
25 cent

Ciągnienia uskuteczniają się 2 razy 
do roku, a gdy teraz niepojętym sposo­
bem kurs stoi niżej wartości nominalnej, 
przeto szkodaby pominąć tak korzystnej 
sposobności.

Losy te są do nabycia po kursie dzien­
nym, lub też na samo ciągnienie z 3go 
Lutego na promesy po 3 złr. a 50 cent. 
na stępel u

SYROP SIARCZANY,
i  którego znana ze swej użyteczności w o­
da mineralna f i a u  d 6  B o n n e s  się w y­
rabia, przygotowany przez pana E m i l a  
L e r o y  aptekarza w Paryżu na ulicy d’An- 

tin Nr. 13. (1881-4-)

Metoda leczenia za pomocą wód siarcza- 
nych, zwaną metodą leczenia hydro-siar- 
czaną, przystępną jest dla każdego przez 
użycie nowo wynalezionego Syropu siarcza- 
nego wód E a u  d e  B o n n e s .  Syrop ten 
niepsuje się nigdy, nie rozkłada chemicznie, 
i może jak najdłużej zatrzymać swe wła­
sności leczebne. Flaszka takiego Syropu w y­
daje cztery butelki wody mineralnej przez 
co nierównie konsumentom tanićj użycie 
jej wypadnie. Lekarze zalecają zwykle Sy­
rop siarczany : 1) na kaszel konwulsyjny i 
koklusz u dzieci, 2) na suchoty w pierwia­
stkowym ich objawie, 3) na dolegliwo­
ści chroniczne naczyń oddechowych, 4) na 
katary i w ogólności na wszelkie cierpie 
nia płuc i kanałów oddechowych.

Cena flaszki 2 franki 25 centymów.
Znajduje się w aptece p. W. Molędziń- 

skiego w Krakowie. — Tomanka we Lwo­
wie- — P. Mrozowskiego w Warszawie.

$£§F W  Arcy książęcym  ogrodzie zam ­
kowym w Cieszynie na Szlązku, są 

do sprzedania oko ło

6000 sztuk drzewek owocowych,
jako to.

Jabłonek , Gruszek, Śliw ek i Wiśni, 
w w ysokości 5 — 6 stóp, po cenie od 

35 do 42 centów, również
d r z e w k a  o r z e c h o w e ,

w wysokości od 5 — 6 stóp, po cenie 
od 80 do 90 centów; nakoniec b r z o ­
s k w i n i e  i m o r e l e  w cenie od 50 do 
70 centów.

Obstalunk^prasza się pod adresem p.

(192T-10-13)
Jana K. Sothena .  O ^ n i k .  w c'ie"-'

.Stadt Nr. 4 2 0 . “ 1szynie. (1948 2-3)

F. H O  I N K  E S
s w ó j  g ł ó w n y  S K L 4 1 )

p ra w d z iw e j  e h in sk 'e j

HERRATY PECCO
i praw dziw ej

rosyjskiej karawanowej
w pierw otnych paozhach po ’/ ,  '/, i 1 fancie.

w e  L w o w i e  w  r y n k u  p o d  L . 1 7 3 ,
p o l e c a

s w ó j  z a s o b n y  l k £ A D

PŁÓCIEN,
bielizny stołowej, chustek ltd.

po najnm iarkow ańszych cenach.
C e n y :

ro t. —  23  ?ótom wogi w ie,lińskiej

H am burgsko-am erykańskie T ow arzy- 
stw o A kcyjne Ż eglugi pocztowej.

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa
m i ę d z y

Hamburgiem i Nowym Jorkiem,
podług okoliczności przytykając do Southampton♦

1'yrowy okręt pocztowy „H a m m o n i a“ kapit. Schwensen, w Sobotę d. 7 Lutego

zt\ 1 fun t w ag
C z a r n a  h e r b a t a .

a łr .
Congo w siwym papi* r z o ...........................1
Souchong w jasno-zielonym  papierze . 2

I.
II
P r a w d z i w a  c l i i i i s k a  l i e r l i a t a  p e c c o *

50

w
rt
w

r>
r>
57

55

55

55

V

,T c u to  n i a“ 
,S a  k s o n i a “ 
, B a w a r i a “ 
, B o r u s s i a tf 
„G e

n
Tf
55

r>

Taube, 
Trautmann 
Meier,

r r a a o i a 1

Sobotę „21  Lutego 
Sobotę „ 7 Marca 
Sobotę „21 Marca 

„  Sobotę „  4 Kwietnia 
„  Ehlers,  jest dopiero w budowie.

G e n y  p r z e w o z u  osób:
Pierwsza kąjutn: Druga kajuta: Między-pokład:

do NowegO Jorku  W pińskim  kurancie 1 o0 till. 100 tćil. 60 ttil.
do S o u th a m p to n ................................funt szt. 4, f. szt. 2sz. 10, t.sz t. 1 sz. 5.

Bliższych szczegółów udziela (1-89 5 )
A u g u s t  B o l t e n ,  n a s tę p c a  Wm. M illera  w  H a m b u rg u .

I I I .  Średnia w żółtym p a p ie rz e .......................2
IV . Lepsza w czerwonym papierze . . . .  3 — 

V. W yborna w niebieskim  papierze . . .  4 —

V I. N ajlepszy gatunek w ciemnozielonym 
p a p ie r z e ........................................................ . 5  —
Prawdziwa rosyjska herbata 

karawanowa.
V II . W yborna w bii łym  papierze . . . .  6 —

V III .  N ajlepszy gatunek w fioletowym 
p n p ie rze ............................................................. 8 - •

JKielona herbata.
IX . G um pow der herbata  Pecco, lepsza . 3 —
X . Gumpowder herbata  Pecco najlepszy

g a tu n e k ......................................................................................4 —

W szystkie gatunk i herbaty są  bez w yjątku
św ieża sprowadzone, m ają przy najsilniejszym  aro­
m acie i w yborny smak.

Poniew aż herbatn  obok innych towarów leżąc, 
na sm aku i arom acie t ru c i , urządziłem  w moim 
sklepie osobny lokal, gdzie tylko herbatę przocho- 
wuję ; — w ogóle jes t mojem staraniem  zawsze n a j­
doskonalszy tow ar posiadać.

C e n y :
kr.  ̂ <t«i do ftłr.
0 q | Sztuka p łó tna */4 szerok. 30 łokci dług. 9  „ 2 0

r  n A n „ 1 3 „  40
W e b y  holendorskio 50 łokci dług. . . 2 2  „ 1 0 0

i „  szw ajcarskie 55 „  „  .  .  25 „  160
Ręczniki w sztukach 30 „ „ . . . 8  „ 12

j „ w tu z in a c h ......................................  5 „ 15
I Chustki w różnej wielkości tuzin  . . .  2 ' / ,  30
j Bielizna stołow a w garnit. na  6  osób . . 5 „ 20

n n r> „ 12 „ . 10  _ 30
D alej bielizna stołow a w g arn itu rach  na 18 

i 24 osób, p łótna na prześcieradła bez sswu, serwety 
do kawy, serw etki, dymki lniano i bawełniane.

P an  Ignacy  G assner w H iabaoow ie p o w i e ­
r z y *  t y l k o  m n i e  J e d y n i e  d l a  L w o w a
skład komisowy web rum burgskich i holenderskich, 
oraz chustek do nosa w najcieńszym  gatunku , s ta ­
wiając mi tak  korzystne w arunki, ze jestem  w stanie 
wszelkim wymaganiom co do taniości, jakości i trw a­
łości p łó tna zadość uczynić.

W
Wszystkie gatunki płótna przedaję tak 

całych sztukach jakotćż i na łokcie

Prawdziwą pottendorfską bawełnę do pończochowej roboty w wszystkich numerach.

K A L O S Z E  *  G L I M A L A S T Y K I
U L A  M A M  para  1 złr. 20 kr. f.-ancuzkio z obi asami 2 złr. — l l l .  t  M Ę Z C S E Y Z N  para 1 alr

fi fl  I t r .  . i m n o n e l t i a  fl** n K   : .  i   ■ .  ,     »60 k r . ,  francuzkie do ubierania bez pom ocy rąk  2 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się jak  najdokładniej,
a! A Uih.aal.   V _ __

złr. 80 kr. w. a.
. w 6  ̂ -   j, upraszam  jedoak o dokładne wyra-

żerne mej adresy: F1. H o i n h e s  w d L H O W IIC  w rynku pod 1. 173. (1917-2)

p. U.w A ndrychow ie 
U nger.
B ełzu p Hrynoak apt. 
B ielsku p. Schafran .
Białój p. Stańko aptek.
Bochni p. p. N iedzic.- 
ski.
Bóbrce p. Ja k  Z arn itz . 
B rodach pan  D eckert 
i p. p. N eustein apte­
karze.
Bucaaezu p. C z e rk a s - 
ski.
BrzażanaeŁ p. B. F a- 
atenheefct 1 y. Z m n.- 
K'wski apt.
C zeraiow cach p. R ó - 
żańjjkt, i an  Z ach ary - 
Hsiawiez i pan S c la lly . 
D rohobyczu  p. K las­
ku urski.
D ydowie p. K ooiecki. 
Dem biey p. ap t. H or-
Z o g .

D«brom ilu p. A . G ro ­
towski.
Grybowie p. A . M u­
szyński.
H erm agor J .  A . M or. 
Jaw orow ie L . Lacho- 
w itz apt.
K ołom yi •>. h . Laden 
i p. Schabe H erm ann. 
K ryn icy  p. M. Nitri. 
b itt ap tek a rz .
L ublanach p . J  a n 
G lats .

(1866-2-)

w Lutowiskacii p M. 
Konieeki,

„ M onasterzyskach p 
Lipchdtz.

„ Przemyśl" p. Machul­
ski. pp. Gajdetsohva I
S yn .

„ Przeworsku p. apte­
karz Jeitjsaewski.

„ Prolantich p. Wintor- 
nitz.

„ Ka.Untz p. Toichiaa.x.
„ Roi wado w'8 p. K Ma­

recki
„ Rzeszowie p.I-.Schai!- 

t-'r.
„ Samborze p .  Kriegs­

eisen i p .  Juliusz Rte- 
del aptek, — i p Ro 
sanheim.

„ Sanoku  p. Jak litsch .
. Stryju p. apt. Sidor* • 

w: ci.
, Stanisławowie p .  A 

Tom. nek i sp. p p .  
braoia Czusaw)* i  p  
Beill a p t .

, Tarnopolu p. Latino* 
i p. A. iiorawe z

,  T arto w ie  p. J ,  .J:*!,
I p. Millkowabl księ

„ Wadowicach p. FoltiD
„ Zaiaszczykach p. Ko- 

drębski i spółka.
„ Złoczowie p. Gottw&l** 

i p. Wolf Korhns.

Za najwyższem ck  przywilejem i aprobacyą wys. król pruskiego Ministeryum spraw lekarskich

SI" Borchardta karskie le_ Mydło Ziołowe.
|W V W W W W V ^  C k . wyłącznie uprzywii. Mydło ziołowe Dra B u r c h a r d t a ,  je s t  w ybór- ^ W W V W V W W  

Każda nym środkiem  do w z m o c n i e n i a  i u t r z y m a n i a  zdrowo skóry, jest niezaprze- >  2
|  paczka oryginalna <  czenie n a j l e p s z y m  artykułem , jaki w tym rodzaju wyrobiony być może, tak  >
> kosztuje Przeeiw uciążliwym piegom letnim , plamom wątrobianyrn, zapaleniu letnim  pry- "
>  ^2  centów w a szczom> wyrzutom skórnim itp., jakoteż do otrzym ania i zachow ania czystej m ięk-

H H f * 7 wielkim  skutkiem  do kąpieli każdego r o d z a j u . A A A A A A A *

Pomada Ziołowa ]|| Olejek z kory Chiny

1 2 * j  .
szczom, wyrzutom skórnim itp., jakoteż do otrzym ania 
kiej skóry w zupełnej świeżości i żywości, służy również

”  “ "z wielkim  skutkiem  do kąpieli każdego rodzaju.

%
^  opieczętowanie j

11™ iiie d y c y n y  H a r m n ^ a
do wzmocnienia i wzbudzenia rośnięeia włosów. ||| do zachowania i upiększenia włosów,

. Uprzywilejowane ś r o d k i  D ra H artunga do rośnięeia włosów  różnią się bardzo korzystnie od tak
^  $ # 1  jj- rozmaicie zachwalanego olejku Macassar, korzennego i w ielu innych olejków  do w łosów  i pomad Przez/ ^ ^  

sw e wypróbowane szczególne w łasności jakotćż przez swą niską cenę, gdyż niezaprzeczenie w  całym 0b,rG";HARTL:\r’̂  
bie prawdziwych środków do rośnięeia w łosów  nie znajdują się części składowe pewniejszej skuteczności, 0 -  

d ! l * i i i j ak w  t?chże; środki te są szczęśliwym rezulatem w ieloletniego badania, wielostronnych doświadczeń i po-fJ
się ja k  najpochlebniejsze uznania wielce 
t środki te Dra Hartunga  do rośnięeia &.0EL.ik

p o  8 5  c .

Nasiona do inspektów,
jako to:

Karafiołów, K alarepy, Sałaty , Itzod- 
k ienki miesięcinej itp., 

polecają w świeżym i dobrym gatunku
Neumanu & Kleinert

we LW O W IE, (1936-8 20) 
na placu Maryackim pod L. 361.

p o  8 5  c .

|ja k  w tychże;” środki te są szczęśliwym rezulatem wieloletniego ba* 
szukiwari, a względem wartości i zasługi tychże środków znajdują .
szanownych znakomitości w dziedzinie umiejętności, tak  że obydwa -----

włosów, uzupełniające się wzajemnie w swych skutkach, z wszelką sumiennością mog*i być polecone. c
w y ższe  n a js ły m iiś j z n a n e  k o sm e ty czn e  p re p u ra ta  u trz y m u ją  w  ró w n ie  d o b rć j ja k o ś c i  do n a b y c ia  
h rv rz n v rh  w  F O i i z n W l E :  n R a r ś l .  ia k  ró w n ie ż : (1853  3 12)

r. Failuabeeht, — w BUCZACZU p 
FrŁ akel, — w DROHOBYCZY p J .  Ro- 
V IE  *M aszy ó s k i , -  w j a r o s ł a -

apt., — w KOŁOMYI P- Bchąje Herrmann, — w KOFELZYNCACH p. X. Wierzchowski
Zygm unt Rucker ap t., F ryd . S .bubuth 

v a n  j  ijipschtltz,— w MY-
i .r .A H ;A i;tt p i*ranciozea oiam sz, —  w i i i / y i  i  — - — — y. — *** **iui, t*- -  ■■ _ — 1 ~ °  . .  . . „ P R Z E MYŚ L U p* E d ­

ward M achulski,' - w  PR ZEM Y ŚLA N A C H  p. S t. Miedlicki apt., -  w PR Z E W O R S K U  p. Feliks Sw italski, -  w RA D O W CA C H  p- K arol Teichm ann, -  
w R Z E S Z O W IE  d Ig n acy  S chaiter i Spółka — w SA D O G O R ZE  p. A leksander Grabowitz apt. — w 8A M B L R Z L  p. j  Roseuheim , — w SA N O K U  p. 
J ą k l i c z , -  w S K A L A C IE  p. W ładysław  D ietz, -  w SO K A L U  p. A. W. G rot, -  w S Ę D Z IS Z O W IE  p. J» n  K ow nacki,— w S T R Y JU  p. J .  Germann a p t . -  

ŚN IA T Y N IE  p. M arceli Niemcze*-,ski, -  w S T A N IS Ł A W O W IE  p. R. Sw italski aptekarz dawn.ćj Tom anek, -  w T A R N O W IE  p. Józef Ja h n  , -  w 
TA R N O PO L U  p. M arkus Śliw ka, — w T U R C E  p. A . Czyrniański, — w Z A LE SZC Z Y K A C H  p. Jó z e f  K odrębski. — w Z Ł O C Z O W IE  p. A ndrzćj Gottwald, 
— w Ż Ó Ł K W I p. Renie B arbag, — w Ż U R A W N IE  p. W ładyiław  Postępski aptekarz.

Jl‘ 4  dniach,, “ d. 3 Lutego
r. b. nastąpi ciągnienie

Losów lirSt (ienois
p o  j a  z łr .

P o ż y c z k a  ta uposażona jest t r a f n e m i
na złr. w . a.

73,500, 52,500, 21,000 ltd.,
i tak dalej do 68 zł. 25  c.

Każdy los musi wygrać najmniej 
68 zł. 25 cent.'"< jj^ |

Losy te oryginalne sprzedaje zupełnie po­
dług kursu dziennego ,  a na ciągnienie dnia 3go 
Lutego r. b. także Promesy podług prawa 
50-centową marką opatrzone po 3 zł. 50 c.

J a n  J f i f .  S  ot hen 
w W iedniu,

hurtownik i wekslarz „Stadt am H o f420  “
^80T*P rzy  zam ówieniach zam iejscow ych u p rasza  

■dfl uprzejm  o o frankow ano p rzy słan ie  naleśytońoi, 
oraz o dołijazonie 30 centów na fran k o w an i przo- 
-łanio lis ty  oiąs?nienia. ( 9 2 1 -1 1 -1 3 )

Losy te są  do nabyoia w e w szystk ich  kantorach 
wym iany i w m iejscaoh sp rzed a iy  losów.

W  D ru k a rn i  „C Z A S U ,* lU ą tU c łt D ru k a rn i , A n to n i H other.


